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Kalendarzyk tygodniowy. 
Pon. Św. Rajmunda W. 
Wtor. Sw. Idziego Op. 
Środa. Św. Stefana Kr. 
Czwart. Św. Bronisławy. 
Piąt. Św. Rozalii. 

Sob. Św. Wawrzyńca. 


| CENA PRENUMERATY: 
W LODZI 


4 —| Niedz. Św. Zacharyasza. 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — „ 67 Wschód: godz. 5 m. 11. 


Zachód: godz. 6 m. 47. 
DŁ dnia g. 13 m. 36. 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — | 
Półrocznie „ 5 , 
Kwartalnie „ a , 
|| Miesięcznie „ — , 


Redaxcya 
w ŁODZI, 
ul. Piotrkowska Ne III. 
N telefonu 592. 


50 | 
85 | 


= linik pllkywny, przanyalowy, dkononiozny, polny 1 lktcacki, 


Rok Wi 


liitrowaty. 


Poniedziałek, dnia 18 (31) sierpnia 1903 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna Ak 32; w Pabianicach u p. Teodora Minkes 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Ma 1038, 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Mate ogłoszenia po 17/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 Kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


OWY prywaty myk 
r kurze ulica Poludniowa 3, m 9) 


, Do otworzonych dotąd: klas wstępnej trzechoddzia- 
łowej, pierwotnej i drugiej egzaminy i zapis odbywa się 
codziennie. Lekcye rozpoczną się 24 sierpnia. 

Przełożony, nauczyciel 
Łódzkiego gimnazyum męzkiego 


Witanowski. 


1169—6—1 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohedzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 6.44**, 
7.12%, 8.45" **, 12.48, 2.55*, 4.05***, BG.D2**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzia o godz. 3.03, 5.83, 
8.25***, 9.32, 10.25**, 3.50, 5.03, 8.21%, AQ.20***, 
i1-.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej kominikacyi „Łódź — Warszawa” bez 
przesiadania się w Koluszkach, pociągi, 
oznaczone ***, przeznaczone są dla letników. 

W Gałkówku stają pociągi: wychodzące z Ło- 
dzi o godz. 8.45, 4.25, 7-28, z Koluszek o g. 7.19, 
9.08, 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Odchodzą: do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kali- 
sza o godz. 12.46, 4.55. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 

dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.10, 


Przychodzą do st. Łódź=kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


Wydalanie obcych poddanych. 


— 8 — 


„Praw. Wiestnik* (Xe 181) ogłosił już tekst 
nowych przepisów o wydalaniu obcych podda- 
nych z granic państwa rosyjskiego. 

_ Podajemy je tutaj w przekładzie dosło- 
whnym: 

I. W zamian i jako uzzpełnienie przepi- 
sów odpowiednich, postanowiono co do wydala- 
nia cudzoziemców za granicę: 

1) Wydalenie cudzoziemców za granicę zza- 

azem powrotu w obrąb państwa rosyjskiego, 
z wyjątkiem wypadków, oddzielnie wymienio- 


Ria w przepisach prawnych, może nastąpić je- 
RO wedlug uznania i z rozporządzenia mini- 
Sy 


spraw wewnętrznych. 


T AŻ ; i eh 
bedących W miejscowościach, 


i Tal pod zawiadywaniem, ministeryum woj- 
M ię wydalanie cudzoziemców zależy od 
Roar: wojny, a w generał-gubernatorstwach — 
> seueral-gubernatora. Bezpośrednie stosowanie 
przepisów o wydalaniu cudzoziemców za grani- 


PESA E AREN P IAOU AAA E 


cę może być pozostawione 
torom gubernij 
zyskaniu przez nich Najwyższego zezwolenia 
przez pośrednictwo komitetu ministrów. 

2) Cudzoziemcy, 


lub zesłanie na osiedlenie, nie ulegają wydale- 


niu za granicę, cudzoziemcy zaś, skazani na in- | 


ne kary, związane z pozbawieniem wolności, mo- 


gą być wydaleni, lecz nie przed upływem ter- | 


minu kary. 


3) Cudzoziemcy, podlegający wydaleniu za | 


granicę (p. 1), bądź winni opuścić granice Ro- 
syi, po otrzymaniu polecenia, w terminie wska- 
zanym, bądź 
granicy i oddani tam odpowiednim władzom za- 
granicznym. 

4) Cudzoziemcy, którzy 
nili polecenia o opuszczeniu granie Rosyi lub też 


byli wydaleni, a powrócili samowolnie, będą do- | 
a gdyby jeszcze | 
to przed ponownem wydaleniem, | 


stawieni do granicy etapem, 
raz powrócili, 
odniosą karę za powrót samowolny. 


5) Minister spraw wewnętrznych może przy- | 
chodzić z pomocą cudzoziemcom do ich wyjazdu | 
| cudzoziemców mogą, za własne fundusze udać 


za granicę, jeśli nie mają odpowiednich na to 


funduszów. 

6) Przed dostawieniem cudzoziemca etapem 
do granicy, jeśli minister spraw wewnętrznych 
uzna to za konieczne, należy, przez pośrednictwo 
ministeryum spraw zagranicznych, porozumieć 
się z odpowiednim rządem zagranicznym o przy- 
jęcie wydalonego. 

7) W razie odmowy władz pogranicznych 
przyjęcia dostawionego cudzoziemca należy od- 
wołać się do odpowiedniego rządu zagranicz- 
nego. 

8) Cudzoziemcy, których wydania domaga 
się rząd zagraniczny, a żądanie to może nie 
być spełnione, nie podlegają dostawieniu etapem 
do granicy. 

9) Cudzoziemcy, których wydalenie nie na- 
stąpiło: a) skutkiem niespełnienia przez nich na- 
kazu opuszczenia granie Rosyi, jeśli nie podle- 
gają dostawieniu etapem (p. 8), b) skutkiem$nie- 
przyjęcia ich przez cudzoziemskie władze pogra- 
niczne przy dostawieniu do granicy przed doko- 
naniem porozumienia z rządem zagranicznym; e) 
skutkiem odmowy ich przyjęcia w ciągu roku od 
chwili odwołania się o to przyjęcie do rządu za- 
granieznego—mogą być, % rozporządzenia mini- 
stra spraw wewnętrznych, osiedleni przymusowo 
w jednej z miejscowości, wyznaczanych do tego 
na każde trzechlecie przez Najwyżej zatwierdzo- 
ną uchwałę rady państwa, skutkiem przedstawie- 
nia ministra spraw wewnętrznych. 

10) Cudzoziemey, którzy po dwukrotnem 
wydaleniu z granie Rosyi, powrócą samowolnie, 
mogą być, stosownie do uznania ministra spraw 
wewnętrznych, bądź dostawieni etapem do gra- 
nicy, bądź przymusowo osiedleni w jednej z miej- 
scowości, wspomnianych w p. 9. | l 

11) W ten sposób osiedlani (pp. 9 i 10) 
cudzoziemcy będą, z rozporządzenia gubernatora, 
zaliczeni do miejscowej gminy lub urzędu stanu 
mieszczańskiego. podlegną dozorowi policyjnemu 
i nie będą mieli prawa wydalać się z granie 
tegn powiatu, w którym ich osiedlono. 


Reklamy 


do uznania guberna- | 
i okręgów pogranicznych, po u- | 
| skim lub miejskim na zasadach ogólnych, zaj- 
| mować się atoli handlem lub przemysłem mogą 
skazani na ciężkie roboty | 
| gubernatora miejscowego. Po upływie pięciu lat, 


też będą  dostawieni etapem do | 
|od dozoru policyjnego i mogą zmieniać miejsce 
| zamieszkania według praw ogólnych. 

raz już nie speł- | 
| kiem odmowy przyjęcia ich przez rząd zagra- 


i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


12) Przymusowo osiedleni cudzoziemcy podle- 
gają ustanowionym podatkomi powinnościom wiej- 


jedynie po uzyskaniu osobnego na to pozwolenia 


od chwili przymusowego osiedlenia, cudzoziemcy 
ci mogą uzyskać uchwałę gminy lub miasta o ich 
przyjęciu w poczet stałych mieszkańców i być 
do nich zaliczeni, po przyjęciu poddaństwa ro- 
syjskiego, za zgodą ministrów spraw wewnętrz- 
nych i skarbu. Od chwili takiego zaliczenia 


| osoby te korzystają wogóle ze wszystkich praw 


stanu gminnego lub mieszczańskiego, wolni są 


18) Cudzoziemey, osiedleni przymusowo, skut- 


nieczny lub skutkiem nieprzyjęcia przez władze 
pograniczne, po dostawieniu etapem do granicy, 
mogą być wydaleni z granie Rosyi jedynie w tym 
przypadku, jeżeli odpowiedni rząd cudzoziemski 
wyrazi w następstwie zgodę na ich przyjęcie. 
14) Zony i dzieci osiedlanych przymusowo 


się za nimi do miejsca osiedlenia, nie podlega- 
jące związanym z nim ograniczeniom. 

I. Część drugą $ 818 ogólnej ustawy gu- 
bernialnej (Zb. pr. t. LI, wyd. 1892 r.) należy 


| sformułować w sposób następujący: 


Cudzoziemcy, którzy przybyli do Rosyi za 
uprawnionemi dowodami, moga być wydaleni 
zagranicę jedynie Zz rozporządzenia odpowied- 
niej władzy. O tycb, którzy, % powodu złego 
prowadzenia się lub z innych przyczyn, nie mə- 
gą być tolerowani w obrębie państwa, guberna- 
torowie, jeśli nie mają władzy bezpośredniego 
wydalenia zagranicę, komunikują ministrowi 
spraw wewnętrznych lub odpowiedniemu general- 
gubernatorowi. 

III. W uzupełnieniu ustawy o pasportach 
i zbiegach (Zb. pr. t. XIV, wyd. 1890 r.), oraz 
wzamian innych praw odpowiednich ustanowić 
przepis następujący: 

Cudzoziemcom, którzy utracili swoje poddań- 
stwo lub też nie mają ustanowionych dla za- 
mieszkiwania w Rosyi dokumentów, jeżeli udo- 
wodnią tożsamość swej osoby, mogą być przez 
gubernatorów, za zezwoleniem ministra spraw 
wewnętrznych, wydawane świadectwa terminowe 
na przeciąg czasu, dostateczny dla przyjęcia 
poddaństwa rosyjskiego. | 

IV. Paragraf 666 $ ustawy o pasportach i 
zbiegach (Zb. pr. t. XIV, wyd. 1900 r.), należy 
sformułować w sposób następujący: 

286) (udzoziemca, który przybył na grani- 
cę bez ustanowionego pasportu, wydala miejsco- 
wa władza policyjna niezwłocznie, bez uzyskiwa- 
nia na to zezwolenia instancyi wyższej. Przepis 
ten nie stosuje się do mieszkańców pasa granicz- 
nego, przechodzących przez g”anicę bez pasportu 
dla zwyczajnych spraw codziennych. 

V. W $ 58 ustawy o karach kryminalnych 
i poprawczych (Zb. pr. t. XV, wyd. 1885 r.) na- 
leży wykreślić słowa: «wydalenie zagranicę, je- 
Śli winnym jest endzoziemiec». | l 
© VL Paragraf 58 ust. o karach krymina'nych 


i poprawczych (Zb. praw t. XV, 1902 r.) należy 
sformułować, jak następuje: 

8% Względem cudzoziemców oddanie pod 
dozór policyjny ($58, 1992 r.) może być, według 
uznania ministra spraw wewnętrznych, zamienio- 
ue na wydalenie zagranicę. 

VIL W zamian $ 314 ust. o karach krym. 
i popr. (Zb. pr. t. XV, wyd. 1855 r.) ustanowić 
przepis następujący: 

314) Cadzeziemiec, wysłany z prawomocne- 
go rozporządzesia władzy zagranicę, gdy samo- 
weluie powróci do Rosyi, podlega karze więzie- 
nia ol 8 miesięcy do roku i 4 miesięcy, % po- 
zbawieniem niektórych praw i przywilejów ($:0, 
IV, 1902 r.) 

Kara podwyższa się o jeden stopień w razie 
samowolnego powrotu cudzoziemca juź skazane- 
go według pierwszej części niniejszego paragrafu. 

VIIL $$ 954 i 955 ustawy o karach kry- 
m naulnych i poprawczych (Zb. pr. t. XV, wyd. 
1855 r) skasować. 

IX. $ 1050, jako też część pierwszą $ 1052 
ustawy 0 karach kryminalnych i poprawczych 
(Zb. pr., t. XV, wyd. 1885 r.) sformułować w spo- 
sób następujący: 

1050) Jeśli założyciel szkoły lub zakładu 
wychowawczego, po skazaniu go na karę według 
$ 1049, nie zamknie go w terminie, przez wyrok 
sądowy określonym, to ściąga się z niego karę 
pieniężną: w stolicach nie więcej jak 400 rubli, 
w iunych miastach do 150, a we wsiach do 10 rb., 
prócz tego, oddaje się go pod dozór policyjny 
na czas od roku do lat trzech. 

1052) Ci, którzy, będąc skazani na karę, 
według $ 1051, ponownie, wbrew prawu, przyj- 
mują posady nauczycieli w szkołach prywatnych, 
pensyonatach lub domach prywatnych, bez uprzed- 
niego uzyskania ustanowionego świadectwa, pod- 
legaja za to karze pieniężnej do 150 rb. na rzecz 
wymienionego w $ 1051 kapitału i oddani będą 
pod dozór policyjny na rok. 

X Część trzecią rozdziału 6-go księgi II 
ustawy karnej (Zb. pr. t. XII, ez. 1, wyd. 1892 
roku) należy uzupełnić, jak następuje: 

971!) [Instytucye sądowe komunikują guber- 
natorowi kopie uprawomocnionych wyroków, któ- 
rych mocą cudzoziemcy skazani są na kary, po- 
łączone z oddaniem pod dozór policyjny. 

XI. Wydatki, spowodowane przez wydale- 
nie lub przymusowe osiedlenie cudzoziemców 
($$519, rozdział 1 niniejszego prawa) do wy- 
sokości 8,000 rb. rocznie, pokrywać, poczynając 
od roku 1904, z funduszów skarbu państwa, a w 
r. 1908 — z kredytu, wyznaczonego w budżecie 
ministeryum spraw wewnętrznych na utrzymanie 
osób aresztowanych i wysyłanych przez władze 
wojskowo-policyjne. 


XII. Oddać do uznania ministra spraw we- 
wnętrznych ustanowienie formy: a) wezwania 


o wydalenie się z granie Rosyi, z uprzedzeniem 
o grożących skutkach niewykonania; b) pokwi- 
towania z odbioru tego wezwania; e) dokumentu 
na wolny przejazd cudzoziemca do granicy. 
Najjaśniejszy Pan wyłuszezoną uchwałę rady 
Państwa, w dniu 26 maja 1905 roku, Najwyżej 
zatwierdzić raczył i wykonać polecił. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzierżysława. 

TEATR WIELKI. „Faust,“ opera Gounoda. Występ 
„p. Didura, pani Bel-Sorel i p. A. Dianniego. Początek o 
godzinie 8 i pół wiecz. 


Miejscowa. 

Ze szkół. Rok szkolny w zakładach na- 
ukowych już się rozpoczął, W miejscowem gim- 
nazyum męzkiem egzaminy już ukończono i w so- 
botę uczniowie udali się do świątyń swego wy- 
znania; następnie podyktowano im podręczniki. 
Szkoła przemysłowa jutro rozpoczyna egzaminy 
nowowstępujących kandydatów. Miejsca wolne 
są do wszystkich klas. Jeżeli liczba kandydatów 
do klasy wstępnej przewyższy 80, w takim ra- 
zie jeszcze w bieżącym roku szkolnym będzie 
otwarty w tej klasie oddział równoległy. Wobec 
tego, że podań złożono wiele, jest nadzieja, iż 


» 


| 
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sarna, 


równeległy oddział bedzie otwarty. Wszystkie 
inne klasy prócz siódmej mają oddziały równ- 
legle. 

Rodzice uczniów va naszem pośrednictwem, 
zwracają się do przeleźonych szkół prywatnych. 
Chodzi uianowicie o sprawę która obehodzić po- 
winna nietylko Łódż. Każda prawie ze szkół 
prywatnych, a nawet i początkowych ma spe- 
cyalne wzory do nauki kaligrafii. Jedni każą 
dzieciom pisić prosto, inni trzymają się pisma 
ukośnego. Otóż jeżeli dziecko przechodzi z je- 
dnej szkoły do drugiej, w której system pisania 
jest inny, dziecko przez dłuższy czas nie może 
się przyzwyczaić i przeważnie pisze źle. Czy 
nie lepiej byłoby, aby wszystkie szkoły przy- 
najmniej przy peczątkowem nauczaniu trzymały 
się jednego systemu? 

— Rok szkolny w szkole aleksandryjskiej 
rozpocznie się dnia 3 września. 


Drużyna łódzkich drukarzów już niejedno- 
krotnie w Łodzi zaznaczyła, że nietylko własne 
interesy ma na celu, ale chce, łącząc się 
z eałem społeczeństwem, pracować z niem razem 
i być mu na każdym kroku użyteczną. To też 
wieść o powodzi, która sprowadziła takie klęski 
w niektórych okolicach kraju, wywołała w gro- 
nie drukarzów łódzkich duże współczucie i ró- 
wnocześnie chęć przyjścia z pomocą nieszczęśli- 
wym. 

Wśród drukarzów powstał projekt urza- 
dzenia na rzecz powodzian zabawy, która też 
przychodzi do skutku. 

Zabawa odbędzie się dnia 8 września w Le- 
śniezówce przy ulicy Milsza, a program jej ma być 
niezmiernie urozmaicony, gdyż złożą się na nie- 
go: orkiestra, monologi i kuplety, chóry, zaba- 
wa dziecięca i t. p. niespodzianki. Cały ogród 
będzie suto oświetlony lampionami kołorowemi, 
prócz tego światła bengalskie, pełne świetnych 
kolorów, spowiją ogród cały w tajemniczo gra- 
jące barwy. 

Nie zapomnieli też drukarze i o bufecie; 
pierwszem zadaniem urządzających było, aby 
bufet ten dać tanio. Postanowiono więc, że dla 
gości przekąski z bufetu, piwo i wódka będa Ji- 
czone po 5 kop. 

Aby i bufetu osiągnąć pewną korzyść, u- 
dali się drukarze do firm łódzkich z prośbą o 
bezinteresowne dostarczenie zapasów. Wskutek 
tej prośby zaofiarowały przyjść z pomocą nastę- 
pujące firmy: pp. Lutrosiński, Krause, Rassalski, 
Vogt, Rosner, Kalinowski, Weilbach (masarze) 
oraz pp. Kopczyński, Lipiński i Sikorski (pie- 
karze), za co komitet składa firmom tym serdecy- 
ne podziękowanie, 


Koncert na powodzian. Na zapowiedziany 
wezoraj koncert filharmonii lwowskiej w teatrze 
Wielkim zgromadziła się zaledwie skromna gar- 
stka sluchaczów. Niepowodzenie kasowe przy- 
pisać należy w znacznej mierze bardzo słabemu 
reklamowaniu koncertu przez osoby, zajmujące 
się jego urządzeniem. Pod względem artystycz- 
nego wykonania wczorajszy koncert symfoniczny 
mógł zadowolić najwybredniejszych  meloma- 
nów. 
Wszystkie dzieła, figurujące na programie, 
odegrane były subtelnie i utrzymane w odpo- 
wiednim stylu. 

Traktowanie każdego utworu z wielkim pie- 
tyzmem przez drużynę artystyczną, zgraną do- 
skonale, świadezy nietylko o uzdolnieniu sił zbio- 
rowych, lecz i o talencie, zapale i niezmordo- 
wanej pracy dzielnego jej kierownika p. Ludwika 
Czelańskiego. 

Usłyszeliśmy wezoraj „Step» Noskowskiego, 
«Peer Gynt“ Griega, Symfonię z «Nowego Świa- 
ta“ — Dworzaka, Uwerturę z op. „Tanhbhäuser“ 
— Wagnera i «Rapsodia I[*—Liszta. 

Słuchacze nie szczędzili uznania dla wyko- 
nawców, darząc ich po każdej części granego 
utworu gromkiemi oklaskami. Dla miłośników 
muzyki koncert wczorajszy stanowił prawdziwa 
ucztę artystyczną. i “ 


Gazety dla szpitali. Wielokrotne nawoływa- 
nia prasy wsprawie składania starych pism i wy- 
dawnictw na rzecz pensyonarzów zakładów do- 
broczynnych i szpitali znalazły szlachetny od- 
dźwięk w sercach osób dobrej woli. Kilka firm 
czyni od pewnego czasu ofiarę z zużytych gazet 
oddając je bezpłatnie na rzecz domu starców i ka- 
lek. Ostatnio mleczarnia dominium „Rogów“ zao- 
fiarowała pisma codzienne i tygodniowe ilustro- 
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wane przysyłać do szpitala św. Aleksandra. być 
może, że za przykładem wspomnianych ofiaro- 
dawców pójdą i inne firmy. W tym celu zazna: 
czamy, że zarząd szpitala 5w. Aleksandra, dla 
ułatwienia instytucyom iosobom, które pragaęgły- 
by w tej formie dobroczynnej oddać przysługę 
instytucyi, postanowił zaprowadzić specyalua 
skrzynkę do wrzucania pism na rogu ulicy Św. 
Andrzeja i Piotrkowskiej. 


Ze szpitala św. Aleksandra. Wedlug przed- 
stawionego do rady powiatowej dobroczynności 
publicznej sprawozdauia szpitala áw. Aleksandra 
za ubiegły rok sprawozdawczy (od l sierpnia 
1902 r. do 1 sierpnia r. b.) do szpitala w ciagu 
tego roku przyjęto chorych: mężczyzn 555, ko- 
biet 360, dzieci 43; opuściło szpital wyleczonych 
mężczyzn 513, kobiet 328, dzieci 56, zmanło 
mężczyzn 47, kobiet 54, dzieci 3. Obecnie po- 
zostaje w szpitalu mężczyzn 32, kobiet 34, dzie- 
ci 5. Ogółem w szpitalu św. Aleksandra w roku 
sprawozdawczym było 24,955 dni leczniczych. 
Porcyj całkowitych wydano 283,647'/,. Pochowa- 
no na koszt szpitala 59 zmarłych. W stosunku 
do ubiegłego roku sprawozdawczego liczba cho- 
rych, korzystających ze szpitala była mniejsza 
o 25 prea to ze względu na restauracyę w mie- 
siącach wrześniu i październiku, podczas której 
pewna tylko część łóżek oddana była do użytku 
publicznego. 


Z cechów. Wezoraj w lokalu przy ul. Miko- 


łajewskiej nr. 67 odbyło się zebranie podmaj- 


strzych cecbu tokarzów, któremu przewodniczył 
p. Karol Balle. Uczestniczyło w zebraniu da 
osób. Po sprawdzeniu lady cechowej okazało 
się, że stowarzyszenie posiada 500 rubli gotów- 
ka. Następnie przystapiono do przyjmowania 
składek członkowskich. 


Z Kasy pogrzebowej. Wezoraj w sali straży 
ogniowej, przy ul. Mikołajewskiej Ni 45, odbyło 
się wczoraj ogólne zebranie członków łódzkiej 
Kasy pogrzebowej. Członków obecnych było 150. 
Zgromadzenie zagaił prezes p. Juliusz Seifert. 
Następnie odczytano sprawozdanie z roku ubie- 
głego roku okazuje się, że liczba członków wy- 
nosi 5605. Z tej liczby zmarło w ostatnim ro- 
ku 285 osób, a więc 5%; w ciągu sześciu lat 
istnienia Kasy umarło 845 osób. Dochód z wkła- 
dek i innych źródeł wynosił 12,961 rb. 83 kop. 
Rozchody wynosiły 8,972 rb. 10 kop; z tego za 
pogrzeby wypłacono 8,824 rb. 50 kop. Na jeden 
pogrzeb wydano przeciętnie 34 rb. Prócz powyż- 
szego Źródła „wpływów, Kasa ma przeznaczony 
na wydatki administracyjne, na co w 1901/1902 
z opłat 5-kop. od każdego członka wpłynęło 311 
rb. 55 kop., w 1902/1993 z opłat 20 kop. wpły- 
nęło 1,100 rb. Ze wszystkich tych Źródeł do- 
chód czysty wynosił w ubiegłym roku 4,483 rb. 
39 kop, a po „doliczeniu pozostałości kasowe 
13,148 rb. 99 kop., razem zatem wynosił 17,632 
rb. 38 kop. 

Z tej sumy jednak zarząd mógł wnieść do 
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kasy wzajomnego kredytu 7,345 rb., gdyż przed- 


stawiciele 28 grup zatrzymali w fiiliach 10 280 
rb. 76 kop., mimo, że ustawa pozwala kasie 
grupy posiadać sumę nie większą po nad 100 rb. 

~ Na tę niewłaściwość wskazywał członek ko- 
misyi rewizyjnej p. Karol Gefke, który w ostrych 
słowach piętnował nieporzadną gospodarkę w sto- 
warzyszeniu. Główną przyczyną złego jest to, 
że osoby stojące u steru kasy przeważnie nie 
mają pojęcia o książkowaniu i buchalteryi.! Dla- 
tego w książkach pamuje straszny chaos. Komi- 
sya rewizyjna miała wiele pracy, zanim skon- 
trolowała pozycye. Niejednokrotnie zdarzało się, 
że zapomogi na pogrzeby wydawano w niedo- 
zwolonej nstawą wysokości. Przedstawiciele grup 
uważają je za samodzielne kasy, nie zdają spra- 
wy Z czynności zarządowi. Od sześciu lat skład 
osobisty zarządu bardzo mało się zmienia, a w do- 
datku wkradł się zwyczaj, że zarząd ustępujący 
nowemu nie zdaje rachunku z kasy i ze stanu 
inwentarza. To wszystko sprawiło, że Kasa 
grzebowa chyli się do upadku. Jedynym ratun- 
kiem będzie większe zainteresowanie się losami 
instytucyi przez członków, ) 
wprowadzenie nowych sił do zarządu, które z no- 
wą energią pracować będą dla stowarzyszenia. 

, Istotnie spełniono to życzenie członka komi- 
Sy! rewizyjnej, Wybrany został zupełnie nowy 
zarząd, a mianowicie wybrani zostali: pp. Robert 
Jeschke, Gustaw Opitz i Karol (refxe, jako za- 
stẹpey pp.: E. Koschade, Wilhelm Kirbitz i Lu- 
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dwik Ulrichs, do komisyi rewizyjnej weszli pp.: 
Brosch, Schwarz, Eckert, Doege, Ałbrecht i Lie- 
wert. 

Obrady toczyły się przeważnie po niemiecku, 
prawdopodobnie dla tego, że niema wykazu sta- 
tystycznego, wskazującego do jakiej narodowości, 
wyznania izawodu należą przeważnie członkowie 
stowarzyszenia. Mamy nadzieję, że to nastąpi. 
Zapewnił nas bowiem o tem pracowity sekretarz 
Kasy. 


Nowa księgarnia. W sobotę, d. 29 sierpnia, 


ks. Wyżykowski dopełnił poświęcenia nowo- 
otworzonej księgarni, przy ul. Mikołajewskiej 


(obok kościoła S-go Krzyża), pod firmą „Cen- 
tralna księgarnia łódzka”, której właścicielami 
są pp. Kotlarski i Kuczumer. Księgarnia ta bo- 
gato jest zaopatrzona w podręczniki szkolne i 
nowsze wydawnictwa. 


Z tódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
W drugą rocznicę śmierci b. p. Leona Hertza ofiarowali 
rodzice jego, pp. Jakubowie Hertz 1,000 rb. w 5-proc. 
obligacyi, od której odsetki przeznaczone zostały na rzecz 
mającego się budować szpitala dla umysłowo chorych 
żydów. 

Za powyższą ofiarę zarząd towarzystwa składa ni- 
niejszem łaskawym ofiarodawcom serdeczne podzięko- 
wanie. 


Zabawa. Z powodu niepogody projektowana 
zabawa w lesie dla członków chóru kościelnego 
parafii ewangelickiej św. Trójcy odbyła się 
wczoraj w lokalu kantoratu nr. l przy ulicy 
Pańskiej nr. 44. Zgromadziło się 300 osób. 


Zamknięcie ulic. Ulica Widzewska i ulica 
Mikołajewska, pomiędzy ulicami Przejazd i Ko- 
lejową, z» powodu robót brukarskich, dla ruchu 
kołowego zostały zamknięte. Furmani 7 towarami 
na kolej i z kolei, są zmuszeni jeździć aż do ul. 
Spacerowej. 


Przerwanie komunikacyi. W nocy z soboty 
na niedzielę skradziono na linii Warszawa— 
Łódź druty telefoniczne, skutkiem czego komu- 
nikacya telefonem pomiędzy wzmiankowanemi 
miastami została przerwana. Przywrócono ją 
dopiero wczoraj po południu. 


Cech fryzyerów. W nadchodzącą środę, t. j. 
d. 2 września r. b. w lokalu własnym przy ul. 
Andrzeja M 10 odbędzie się ogólne zgromadzenie 
członków świeżo zorganizowanego stowarzyszenia 
cechu fryzyerów w Łodzi celem rozważenia kil- 
ku spraw pilnych, oraz wydania majstrom, zapi- 
sanym do cechu, nowych świadectw wzamian 
za złożone stare dowody, pochodzące z innych 
miast. 

Osobiste. Dr. Ksawery Jasiński powrócił. 


Zabawa. Z powodu niepogody, w dn. wczo- 
rajszym zapowiedziana przez | stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy majstrów fabrycznych zaba- 
wa odłożoną została va następną niedzielę. 


Przy pracy. W dniu dzisiejszym, przy rozpo- 
częciu robót w stolarni, położonej przy ulicy Aleksan- 
drowskiej nr. 59, czeladnik tam pracujący Piotr Nużyn- 
ski, mieszkający przy tejże samej ulicy, toporkiem prze- 
ciął sobie stopę. Zawezwany lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 

Zemdienie. Przy ulicy Widzewskiej X 92 w fa- 
bryce, Emma Promas, lat 18, mieszkająca przy ul. Przę- 
dzalnianej, nagłe zemdlała Zawezwano Pogotowie. Le- 
karz udzielił P. doraźnej pomocy. | 

Kurcze żołądka. Na ul. Długiej nr. 29 Józel 
Kłutkowski, robotnik fabryczny, lat 19, mieszkający przy 
ulicy Kelma nr. 39, 
warzyszącemi objawami choleryny. „Lekarz gotowia 
po udzieleniu doraźnej pomocy na miejscu, odwiózł K. 
na dalszą kuracyę do szpitala Czerwonego Krzyża. — Na 
ulicy Andrzeja nr. 10 Chaja Kogut, robotnica fabryczna, 
mieszkająca w tymże domu, dostała również kurczu ż0- 
łądka. U K. objawy nie były groźne, dlatego po udzie- 
leniu jej pomocy przez lekarza Pogotowia, „chorą pozo- 
stawiono na miejscu. — Przy ulicy Wólczańskiej N 154 
Gruna Gluter, lat 45, żona właściciela sklepiku, uległa 
tej samej chorobie. Lekarz Pogotowia udzielił jej. do- 
raźnej pomocy i pod opieką rodziny pozostawił ją na 
miejscu. l 

Stan gorączkowy. W dniu wczorajszym na 
ulicy Ogrodowej XM 8, spostrzeżono kobietę, leżącą na 
chodniku. Była nią Ruchla Rokitkowska, kucharka, obe- 
cnie pozostająca bez zajęcia i mieszkania, w stanie go- 
rączkowym. Przybyły lekarz Pogotowia udzielił jej do- 
raźnej pomo'y na miejscu, następnie odwiózł ją na dal- 
szą kuracyę do szpitala Poznańskich. 

Z ulicy. Wczoraj Ww godzinach popołudniowych 
spostrzeżono człowieka poranionego, leżącego na bruku 
przy zbiegu ulic Wólczańskiej i Placowej. Był nim M. 
G., lat 50, który będąc zatruty alkoholem, upadł i bole- 
śnie pokaleczył się w głowę. Lekarz Pogotowia rany 
poszkodowanemu opatrzył. 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Cegielnianej M 50 
spostrzeżono kobietę, leżącą na bruku. Była nią Ewa 
Zdunek, żona robotnika fabrycznego, mieszkającego przy 


Pogotowia, 


dostał silnego kurezu żołądka z to= ' 
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ul. Brzezińskiej nr. 42, która wskutek ogólnego osłabie- 
nia zemdlała. Przyprowadzona do przytomności przez 
lekarza Pogotowia, pod opieką znajomych odprowadzona 
została do mieszkania 

. Utrata przytomności. Na ulicy Aleksandrow- 
skiej nr. 72 idąca do kościoła w dniu wczorajszym Ma- 
ryanna Rupnicka, robotnica fabryczna, lat 27, nagle zem- 
dlała. Po udzieleniu jej doraźnej pomocy, przyprowa- 
dzono ją do przytomności, poczem R. udała się do swego 
mieszkania. 

żdemaskowany. Przed trzema miesiącami Bar- 

tłomiej Józefowicz okradł p Grossa, zamieszkałego przy 
ulicy Pańskiej. Złodziej za to przestępstwo odsiaduje 
karę. W tych ćniach policya stwierdziła, że Józefowicz 
posiada pasport niewłaściwy. W rzeczywistości nazywa 
się on Władysławem Rojewskim, pochodzi z kaliskiego i 
jest z zawodu introligatorem. 
_. Ze schodów, Na ul. Wolborskiej nr. 33, Lejhuś 
Kołakuski, lat 11, syn krawca mieszkającego przy ulicy 
Podrzecznej nr. 9, spadł ze schodów i potłukł się bole- 
śnie. Lekarz Pogotowia udzielił poszkodowanemu odpo- 
wiedniej pomocy. 

Wypadek. W sobotę przed wieczorem, w fabryce 
Brzezinskiego, położonej przy ul. Juliusza nr. 44, przy- 
stąpiono do czyszczenia maszyn. Robotnicy, Magdalenie 
Maniszewskiej, lat 32, mieszkającej przy ul. Młynarskiej 
nr. 8, polecono oczyścić gremple, M. chcąc wcześniej 
tę robotę uskutecznić, by prędzej wydostać się na swo- 
bodę, mimo zakazu, nim maszyny zostały wstrzymane, 
przystąpiła do tej czynności. Zaledwie czyścić zaczęła, 
na sali rozległ się krzyk i Maniszewskiej koła maszyny 
urwały rąkę powyżej łokcia. Do zbroczonej krwią robo- 
tnicy natychmiast wezwano Pogotowie. Lkarz udzielił 
Maniszewskiej doraźnej pomocy, poczem odwiózł ją na 
dalszą kuracyę do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Bójka. Na ulicy Nowaka nr. 29, Jan M. sio- 
dlarz, lat 32, w czasie kłótni, wynikłej z sąsiadem, Z0- 
stał uderzony kijem, wskutek czego zranioną ma głowę. 


Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodowanego po- 
zostawił na miejscu. 
Przejechanie. Mimo to, że dorożkarze mają 


wzbronioną szybką jazdę na skrętach ulic, to jednak nie 
zaprzestają tej kawalerskiej jazdy w najruchliwszych 
punktach miasta uprawiać i stają się przez to niejedno- 
krotnie przyczyną wypadków. Wczoraj Szlama Krocha, 
mieszkający z dziećmi przy ul. Benedykta nr. 12, lat 60, 
idąc z Benedykta na Piotrkowską, został przez dwukon- 
ną dorożkę przejechany, wskutek czego ma zranioną 
głowę. Lekarz Pogotowia rany opatrzył, poczem odwiózł 
poszkodowanego do domu. Dorożkarz pociągnięty został 
do odpowiedzialności. 

Aresztowanie. Agent policyi śledczej w sobotę 
zatrzymał na ulicy Jana Piotrowskiego, który przed pię- 
ciu tygodniami zbiegł z aresztu policyjnego. Piotrowski, 
po ucieczce z aresztu, wspólnie z Ignacym Obrydą okra- 
dli Magdalenę Paskę, zamieszkałą przy ulicy Zielonej 
pod nr. 58, lecz spłoszeni, uciekając, porzucili rzeczy, 8 
tylko zegarek sprzedali nieznajomemu paserowi. 


Z sąsiedztwa. 


Z szosy konstantynowskiej. Nad szosą wapo- 
mnianą zawisło jakieś fatum, w postaci panów 
przedsiębiorców, podejmujących się jej remontu, 
a niestety remont'wana jest ona prawie corocz- 
nie. Przy remontach lat poprzednich notowa- 
liśmy p lnie nadużycia przedsiębiorcy zamykają- 
cego samowoluie szosę, na całej przestrzeni do- 
konywanego remontu i zmuszająrego biednych 
chłopków, żywicieli naszego miasta, do obejż- 
dżania z nadkładaniami ogromnej przestrzeni po 
karkołomnych wertepach. Na tak ruchliwej szo- 
sie, jak konstantynowska dla całej masy bied- 
nych chłopów, dążących z produktami do miasta, 
podobna samowola przedsiębiorcy tu prawdziwa 
klęska. Na całym świecie najpoważniejsze na- 
wet remonty dróg bitych, odbywają się w ten 
sposób: że gdy jedna połowa jest w remoncie 
druga służy do użytku przejeżdżających — tylko 
szosa konstantynowska i szlachetny przedsiębior- 
ca jej remontu stanowią wyjątek! A dzieje się 
to w roku bieżącym już poraz drugi —gdyż wio- 
sną przebrukowywano drogę przez las miejski; 
skierowując ruch kołowy ad libitum na Ka- 
rolów lub Manię, — obecnie zaś zamknięto szosę 
na przestrzeni między Konstantynowem i Sre- 
brną, skierowując przejeżdżających na pastwiska 
pod Konstantynowem, które są nie do przebycia, 
szczególnie zaś po deszczu, przyczem nakłada 
się parę wiorst drogi a roboty te trwają już 
kilka tygodni i potrwają długo, gdyż przedsię- 
biorca dla miłego zysku najmuje zaledwie kilku 
ludzi do roboty, przy której powinno pracować 
kilkudziesięciu. Czyżby warunki przedsiębiorcy 
nie określały ani terwinu ani sposobu wykony- 
wania takich robót? Wątpimy bardzo, by wa- 
runki te zapewniały tylko wygodę antreprenera 
a rujnowały i tak już zrujnowanego, przez klę- 
ski żywiołowe, chłopa! | 

Komiokrady. Na odbytym w ubiegły czwartek 


jarmarku w Głównie, skradziona została para koni, nale- 
sąra do mieszkańca gminy Bielawa, w gub. warszawskiej, 


! Zgierskiej, 
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Faszyńskiego. Idąc za śladem, właściciel koni zwrócił 
się do członków straży ziemskiej w Badogoszczu o Wy- 
krycie sprawców kradzieży. Na mocy wskazówek straż 
ziemska udała się do domu Kwiatkowskiego przy ulicy 
gdzie w mieszkaniu tegoż Kwiatkowskiego 
biesiadowało kilku podejrzanych ludzi. Na widok policji 
biesiadnicy zabarykadowali drzwi. Gdy straż ziemska 
użyła siły i drzwi wyłamała, biesiadnicy rozpoczęli ze 
strażnikami walkę, podczas której trzech zdołało zbiedz, 
dwóch zaś Wincentego Pacholczyka i Bolesława Grochow- 
skiego, po obezwładnieniu, aresztowano. 


OFIARY. 


Na powodzian gubernii piotrkowskiej. 
(Do dyspozycyi p. prezydenta miasta Łodzi) 
Zebrane przez p. Wacława Adamczewskiego 17 rb. od 
następujących osób: 

Leopold Kolczynski 50 kop., 5. Wiessner 75 kop., 
Stanisława Biskupska 20 k., W. Es. 50 kop., S. W. 20 k, 
Filip Stanczo 25 k, Jan Leonard Beck 50 kop., Wasi] 
Krasnowski 20 kop., Jurgwirth 25 k., Filip Stańczo 50 k., 
X. X. 5 kop, Anna i Antoni Błaszczyńscy 5 rubli, Wa- 
lerya Marcinkowska 50 kop, Wojciech Lens 10 k. Mon- 
stanty Pawlicki 1 rb., Józef Ilejwowski 50 k., S. Dębski 
50 kop, Władysława Kurowska 1 rb, Janina Szczucka 
30 kop., Stefania Szczucka 25 k., Katarzyna Stempińnska 
25 k., N. N. 10 kop., Leon Rybarkiewicz 2 rb, I. Z. 20k, 
bezimiennie 1 rb, Marya Sandaczowa 40 kop. 


Na biuro nędzy wyjątkowej. 
Leopold Kolczyńnski 20 kop. 
= Na szkółkę rzemiosł 
przy chrześciańskiej ochronie. 
Dla uczczenia Ś. p. ze Stamirowskich d-rowej 
szewskiej doktorostwo J. Michalscy 5 rb. 
— Apoloniusz Szymanski 3 rb. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
Adam Didur, jeden z najznakomitszych 
śpiewaków współczesnych pozyskany został przez 
dyrekcyę opery lwowskiej na kilka występów. 
Wielki ten artysta, który przez dwa lata był 
ozdobą opery warszawskiej, zaangażowany zo- 
stał do pierwszej w świecie opery „La Seala“ 
w Medyolanie, dokąd się wprost z Łodzi udaje. 
Znakomity nasz gość wystąpi w najlepszych 
swych partyach, do których zalicza: Mefista 
w «Fauście», Wojewodę w «Mazepie» i Lotaryusz 
w «Mignon». Jutro. pierwszy występ p. Didura 
w <Fauście>, który budzi zainteresowanie tem 
większe, że p. Bel-Sorel wystąpi w roli Małgosi. 

* Bardzo zaciekawia melomanów łódzkich 
premiera środowa przedstawienia opery lwow- 
skiej. Będzie nią <Mazepa> czteroaktowa opera 
Adama Miinchheimera, która w Warszawie, Tury nie 
i Krakowie odniosła ogromny sukces. W operze 
tej mają popisowe partye: Irena Bohuss, Adam 
Didur, WŁ. Floryański i Adam Ludwig. W ju- 
trzejszym numerze znajdą czytelnicy streszczenie 
tej opery. 

* Repertuar opery lwowskiej pod dy- 
rekcyą Ludwika Blee. i SRA 

We wtorek dnia 1 września «Faust». Pierw- - 
szy występ Adama Didura, artysty opery «La 
Scala» w Medyolasie (w pawtyi Mefista), oraz 
Bel-Sorel (Małgorzata) i A. Dianni' ego (Faust). 

W środę dnia 2 września «Mazepa», opera 
w 4ch aktach w 6 odsłonach A. Miiachheimera. 
Występ Ireny Bohuss, A. Didura, Wł. Floryań- 
skiego i A. Ludwiga. 

W czwartek 3 września 
Bel-Sorel, Ludwiki Marek, 
Didura. 


a 
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«Mignon». Występ 
A. Dianniego i A. 


Z WARSZAWY. 


— Napływ kandydatów do uniwersytetu war- 
szawskiego jest średui. Dotąd rozpatrzono 200 
podań. 

— W teatrze Letnim odegrano nową kome- 
dyę Zygmunta  Przybylskiego p. t. «Dług ho- 
norowy.» W głównej roli wystąpila p. Siemasz- 
kowa. Gra ona świetnie zręcznie przez autora 
podpatrzoną postać dziewczyny, oddanej włościa- 
nom i pracy społecznej — sympatyczną heroinę 
podobną do tych, jakie spotykamy w powieściach 
Orzeszkowej i Rodziewiczówny. 


Lista zmarłych. 

Józef Niewola, rob., lat 26: Stanisława Kurzawińsk: 
rob., lat 28; Marcin Mroczkowski, rob., lat 67: Włady” 
sław Łazinski, rob. „lat 23: Wojciech Kościelniak kowal 
lat 30; Wincenty Swiderek, rob., 1. 18: Felicya Wiśniew- 
ska, żona mularza, lat 34; Karolina Penel, lat 80; Wa- 
cław Pisarski, referent powiatu łódzkiego, lat 31; Paweł 
Marcinkowski, rob., lat 82; dzieci zmarło 57; pochowani” 
na nowym cmentarzu. TE l 
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KORESPONDENCYA. 


Gorlice, 24 sierpnia. 


Na tle wspanialego błękitu sierpniowego po- 
goduego dnia zarysowują się kominy maryampol- 
skich rafineryj, w powietrzu czuć zapach nafty; 
cojeżdżamy do Gorlic. 

Jestto miasteczko, leżące nad rzeczką Ropą 


w Galieyi zachodniej, liczące około 6,000 miesz- | 


kańców. W miasteczku tem prowadzi się oży- 
wiony handel zbożem i płótnem. Są tu duże mły- 
ny parowe, w okolicy znajdują się pokłady ole- 
jn skalnego i wosku ziemnego. Gorlice posiada- 
ja też fabryki kwasu siarczanego. 

Do niedawna Gorlice były głównem ogniskiem 
kopalnictwa naftowego w Galicyi — dziś zdy- 
stansowane na tem polu, pozostało jednak sie- 
dzibą najpotężniejszego kolosu naftowego — Mac- 
Garweya i jego zakładów, największej w Austryi 
rafineryi nafty. 

Pociag, w którym jadę, przepełniony podróż- 
nymi. Wszyscy dążą na wystawę i wiec, który 
ma się odbyć w Gorlicach. 

Stajemy. 

Z pociągu wysypuje się rój podróżnych, więc 
atrakcya dla wystawy i wiecu gorlickiego dzia- 
lała widać po za granice miasta i powiatu. 

Na dworcu wita nas dusza wystawy, nadin- 
Spektor Metzger, jeden z tych, coraz częstszych 
ludzi, co pod mundurem urzędnika chowają serce 
bijące dla kraju i jego potrzeb, a pod czapką 
uniformową — myśli o przyszłości tego kraju. 

Z jaśniejącego radością oblicza dyrektora 
wystawy widzimy, że rozpoczęte na małą skalę 
i mimo szalonych trudności rozwinięte dzieło świę- 
ci zasłużony tryumf. 

Z krzyżowego ognia pytań i odpowiedzi oka- 
zuje się, że spędzimy tu jutro jeden z tych rzad- 
kich dni zwycięstwa pracy nad ospałością, świa- 
domeści własnych sił nad zwątpieniem i apatyą. 

Pod tem wrażeniem żegnamy się do jutra na 
wystawie. 

Rano, w niedzielę, budzi nas snop promieni 
upragnionego dla wszelkich uroczystych obcho- 
dów słońca, więc i niebo sprzyja ludziom dobrej 
woli. W mieście ruch, ze wszystkich stron cią- 
guą pieszo, kołowo mieszkańcy okolicznych wsi, 
patrzymy z ciekawością na typy zamożniejszy ch 
włościan z okolic, na których płynąca dawniej poto- 
kami i tryskająca z pod świdrów nafta zostawi- 
ła wybitne piętno dobrobytu. 


1) 


E. HARAUCOURT. 


ZBAWCY. 


Uwięziony w wywróconym wagonie, ubez- 
władniony w ciemnościach, i zdumiony, że żyję 
po strasznej katastrofie, słyszałem wydobywające 
się ze wszystkich stron wołania, jęki, błagania— 
to głuche, to przeraźliwe. Później, inne głosy 
zmieszały się z głosami rannych. Nadszedł jakiś 
człowiek i przystanąwszy niedaleko mnie, mówił: 
„Jest tego! Jest!“ Zbliżył się drugi. Zawołałem. 
Odeszli. Rozróżniłęm potem wyraźnie wydawane 
w dali rozkazy. 

— Jestem uratowany! Idą do nas! 

Zacząlem znów wołać. Żadnej odpowiedzi. 
Chwilami wytężałem wszystkie moje mięśnie, aże- 
by się wydostać z uwięzi, ale nadaremnie! Ża- 
dnym z moich członków nie mogłem poruszyć. 
Wszelkie usiłowania ból mi tylko sprawiały; po- 
mimo to jednak, ponawiałem je z wytrwałością 
maszyny. 

Za każdym razem, kiedy rozlegały się głosy 
na torze, wołałem. Mijano mnie zawsze bez odpo- 
wiedzi. Wołanie moje gabiło się wśród innych 
krzyków, a wszystko zresztą zatopione było w ja- 
kiewś chrapaniu głuchem, monotonnem, dalekiem, 
które się unosiło, falowało, a które pochodziło 
nie wiem zkąd: było to jakby chrapanie potwor- 
nego zwierza, które panowało nad naszą agonią.. 

Czekałem. Musiały upłynąć całe godziny. 

Tak, całe godziny, bo ładne, młode dziew- 
czę przestuło broczyć krwią, która już tylko 
zimna, ściekała po mojej piersi. Kiedy czyni- 
łem wysiłki, ażeby odetchnąć albo poruszyć się, 
czułem jej ciężar na sobie. 


Powietrze także wydawało mi się ciężkiem. | 


Dusiłem się. Woń sadzy i dymu przyłączyła się 


| Na rynku, jak w mrowisku — ledwie prze- 
| pchać się można do budynku szkoły, z którego 
| powiewają flagi, wskazujące siedzibę wystawy. 
Wehodzimy: — u wejścia przy kasie rzucam 
| okiem na cyfrę; wypisaną na mojej karcie wstę- 
pu: NM 1050 — tyle więc osób zwiedziło wysta- 
| wę w pierwszych dwóch dniach; dojdziemy do 
2,000, jak nie, mówi mi ktoś z komitetowych, 
| stojący w progu pierwszej z ośmiu sal wystawo- 
: wych. 
| Zaczynamy od sali, mieszezącej dział nafto- 
| wy. Króluje tu naturalnie Mae Garwey, graficz- 
ne tablice na ścianach wskazują wzrost produkcyi 
| ropy, cyfry z dlugiemi szeregami zer nie mogą 
| nie imponować; więc jest choć jedna gałąź pro- 
dukcyi, w której jesteśmy «honorable». Towa- 
rzyszący nam dr. B', nafciarz zawodowy, zwraca 
moją uwagę na wzory narzędzi wiertniczych fa- 
bryki maryampolskiej; pytam się o zakres ich 
zbytu i ze zdumieniem dowiaduję się, że Maryam- 
pol dostarcza pewnych narzędzi Kanadzie, Su- 
matrze i Australii! Gorlice- Australia to już coś 
znaczy. Obok towarzystwa karpackiego (Mac- 
Garwey-Bergheim) wystawiły wzory swych pro- 
duktów rafinerye Fibicha i Straszewskiej, Zeissa 
i Sebinagla — pierwsza z nich, między iunemi, 
wystawiła nowy produkt nafiowy <hydrur>, idą- 
cy daleko w świat. 

Przechodzimy w towarzystwie niezmordowa- 
nych i życzliwie nam w zwiedzaniu wystawy 
pomagających członków komitetu, pp: Metzgera, 
Tarczyńskiego i Szczerby, do innych działów. 

Jedną z mniejszych sal zajęła szkoła koszy- 
karska w Skołyszynie, skazana podobno na zwi- 
nięcie, a jednak widać, że czynna i ruebliwa, bo 
prócz niej żaden więcej producent w dziale ko- 
szykarskim tataj n'e wystąpił. 

Wspaniale przedstawia się w jednej z dal- 
szych sal dział lamp i świeczników z fabryki Jac- 
kowskiego w Warszawie, sprowadzony świeżo do 
Galicyi przez firmę: «Strzałkowski, zięć Miączyń- 
skiego> we Lwowie. Sam p. Strzałkowski, obe- 
cny na wystawie, okazuje nam bardzo ładne i nie- 
drogie lampy w stylu zakopiańskim, wschodnim 
it. d., i z zasłużoną dumą wskazuje mi na licz- 
ne kartki z napisem «zakupione». 

Krajowy związek przemysłowy reprezento- 
wał w gustownej kolekcyi zastępowane przez sie- 
bie na całą Galicyę ramy fabryki dra Piątkie- 
wicza w Tarnopolu, otówki Majewskiego i budzą- 
cy ogólny podziw dział guzikarstwa, zorganizo- 
wany z taką żelazną pracowitością przez towa- 
rzystwo pomocy przemysłowej we Lwowie. 


iwiała mię o kaszel. Moja pozycya, przedłużająca 
się zbyt długo, stawała się nie do zniesienia. 
Ani nie siedziałem, ani nie stałem, lecz poprostu 
wisiałem. Straciłem zresztą zupełnie czucie w no- 
gach, zdrętwiałych z powodu braku ruchu. Wsku- 
tek natężającego się wsłuchiwania się, ogłuchłem 
prawie w końcu. Ażeby niestracić nadziei, trze- 
ba mieć pewien zasób energii. Moja energia się 
wyezerpywała. Na odgłos zbliżających się do 
do mnie kroków, wołałem jeszcze, ale słabo już, 
jakby dla zaspokojenia sumienia, jakby z obo- 
wiązku. 
I całe moje ciało omdlewało. Odczuwając 
potrzebę snu, zwiesiłem na bok głowę. Znala- 
złem dla niej oparcie, prawie wygodne, na czasz- 
ce mlodej dziewczyny Zdaje się, że zasnąlem. 

Zbudził mnie paroksyzm kaszlu, którym 
wstrząsany uderzałem skrońmi i żebrami o kan- 
ty drewniane i żelazne wagonu. Ostry swąd 
siarki i spalonej wełny szczypał mnie w nozdrza, 
dusił w gardle. Zdawało mi się, że powietrze 
było gorętsze i że głuche jęki stawały się wy- 
raźniejszemi, bliższemi... Usłyszałem także jakieś 
trzeszczenie. 

— Rozbijają wagony, ażeby nas uratować, 

Głosy, istotnie coraz liczniejsze mówiły, roz- 
kazywały. One także były pełne przerażenia. 
Temperatura podnosiła się niezaprzeczenie. Ka- 
szel wstrząsał mną coraz częściej. Czułem jakby 
kłucie igieł w rogówkach moich oczu i krajach 
powiek. Łzy spływały mi po poliezkach. Dla- 
czego? Zdawało mi się, że oddycham dymem. 
I wówczas okropna myśl przyszła mi do głowy: 
„Palimy się! Pociąg się pali! Wagony zajęły się 
a OBOP To chrapanie, tam, to płomienie! 
da!“ 

Brakło mi tcha. W głębi ciemni przedemną 
widziałem czerwone gwiazdy, które trzeszczały. 

— Ab! spalić się w tem! 

Czyniłem rozpaczliwe wysiłki, rzucałem sie 
na jednem miejscu, napróżno! Wrzeszczałem: „Do 


eszcze później do tego wszystkiego, i przypra- 


| 
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cucie, suknia przednie 
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Z kolei oglądamy wyroby cygareiowe fa- 
bryki „Primus“, mydła braci Friedrichów i ko- 
lekcyę korków Malewskiego ze Lwowa—ta osta- 
tnia zestawiona nader gustownie i pouczająco. 
W tej samej sali uderza nas rozkoszny zapach 
subtelnych woni — oglądamy się — aha, to se- 
nior przemysłu kosmetycznego w kraju nasz do- 
bry znajomy % wielu pól pracy obywatelskiej 
Ihnatowicz, sam osobiście robi honory przy swoim 
dziale, rozpylając własnoręcznie wyborną swoja 
perfumą dla udowodnienia jej dobroci. 

Tuż obok w sali rozłożyli swe wyroby: 
W. Sedlaczek ze Lwowa prześlicznie wykonaną 
bieliznę i hafty, Kazimiera Lewicki znanej pic- 
kności porcelanę wykończoną w kraju— fabryka 
bielizny Rappaport, Lówental i Laud w Przemy- 
‘slu kołnierze, mankiety i t. p. wyroby, mogace 
zadowolnić wybrednych nawet elegantów, p. Wi- 
śniewska z Gorlice okazuje paski damskie, kra- 
waty; p. Bronisława Baran % Szymbarku guziki, 
szkoła koronkarska w Jaworznie znane z pię- 
kności wyroby swoje, p. Ambroży Szpak z Jasła 
bieliznę i pościel, p. Głowacka ze Lwowa pudel- 
ka apteczne, cukiernicze i t. p., istne cacka 
w dziale bombonierek i galanteryi. Poważnie 
wystąpiły w dziale zabawek dwie firmy-— szkoła 
Jaworowska i pracownia zabawek blaszanych p. 
Gertlera ze Lwowa. O wartości tych wyrobów 
świadczy popyt za niemi na wystawie — rozchwy - 
tano je zaraz w pierwszym dniu. 

Rzeźby z drzewa okazał p. M. Szura z Gor- 
lie, Rożnowski z Krakowa mydła, fabryka „Tlen“ 
znane swoje „atuty“ mydło, atrament i opatrunk*; 
Klemens Dee z Gorlic odlewy gipsowe, ławki 
szkolne Michał Cetnarowicz z Biecza. 

W dziale metalurgicznym wiodą prym bar- 
dzo gustowne odlewy żelazne Bochenkiewicza 
z Gorlic, lichtarze kościelne Gelbgiessera z Rze- 
szowa, wyroby ślusarskie Jankiewicza, Majewi- 
cza i Bergera z Gorlice, Wojtanowskiego z Libu- 
szy, armatury do kotłów Kinhorna z Gorlice i 
wanny Górlego % Jasła. Nie brak i drukarni 
Turowicza z Gorlic okazującej poprawne roboty. 

Imponująco przedstawiają się wyroby spółki 
hafciarskiej z Makowa, gustowne, subtelne w wy- 
końezeniu i niedrogie — nie dziw więc, że roz- 
przedano ich mnóstwo na wystawie. 

Przemysł kuśnierski i futrzany godnie re- 
prezentuje gorliezanin z pochodzenia p. Wroński 
ze Lwowa, a obok zaraz rozłożył swe wyroby 
przemysł tkacki Łąńcuta, Rakszawy, Gorlie, Gli- 
nian i Krosna, Płótna cienkie apretowane w Łań- 
4 Rakszawy; ścierki 


ogniu! Do mnie! Na pomoc!“ Chrapanie się abh” 
Żało, trzeszczenie wzrastało. Przedemną, za mną, 
rozlegały się przejmujące jęki konania. Jak dłu. 
go mogło to trwać? Nie wiem. Otwierałem sze- 
roko usta, szukając czystego powietrza na pra- 
wo, na lewo, wdychając dym. Zemdlałem. 
l Z tego, co potem nastąpiło, zdawałem sobie 
już lepiej sprawę: woda spływała na mnie w ka- 
skadach; orzeźwiła mnie. Spływała na moją glo- 
wę, letnia z początku, potem świeżą. Oddycha- 
łem lepiej. Tuż koło mnie usłyszałem gwałtowne 
uderzenia siekier i młotów i wymianę słów mię- 
dzy ludźmi: | i 

— Pomogły pompy! 

— (Ostatni był czas! 

— Nieszczęście! 

Zrozumiałem, że ugaszono ogień. 

Wyszeptałem: 

— Do mnie! 

Nie słyszano mnie wcale, z pewnością. 

— A jeżeli o mnie zapomną? | 

Powtórzyłem trochę silniej: 

— Do mnie! 

— Masz! Skomli tam ktoś... 

— Tutaj! Na pomoce! 

— Dobrze, moja stara! 
dzie kolej. 
Drżałem z zimna. 


Na każdego przyj- 


Silne uderzenia siekiery 


przebijały „Ścianę. Słyszałem rozłupujące się 
deski. Zbliżali się więc do mnie ludzie z ra- 
tunkiem. 

— Ob! jakże to długot... Czy jeszcze żyć 


będę, gdy przyjdą? 

, Yzy to z pragnienia końca moich tortur, czy 
z nieprzyzwyciężonego zmęczenia? Chciałem tylko 
zasnąć. Strach, żeby o mnie nie zapomniano bu- 
dził mnie i znów opanowywała mnie senność. 


(dok. n.). 
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wety, ręczniki z Krosna; kilimy z Glinian — gro- 
madzą tłum ciekawych i chętnych do kupna. 
Przemysł lokalny powiatu gorlickiego okazał 
wyroby domowe i gospodarskie w różnych dzia- 
łach, a to: szewetwa, rymarstwa, kołodziejstwa, 
powrożnictwa i t. p, dające obraz produkceyi so- 


lidnej, choć tu i owdzie wymagającej jeszcze 
ulepszenia. 
Na ogól wystawa robi poważne wrażenie, 


choć ezuć w niej brak wielu bardzo gałęzi i oko- 
lic. Zachodnia część kraju uderzająco niedo- 
pisała. 

Wystawę zwiedziło 2,000 osób, sprzedano 
na niej za 4,000 koron towaru. Sukces to jak 
na poczatek ogromny. 

Uzupełnieniem dnia przemysłowego w Gor- 
licach był wiec, zwołany do sal rady powiato- 
wej. Zgromadziło się na nim około Ł00 osób, 
zebranie zagaił marszałek powiatu dr. Sczaniecki 
i senior obywatelstwa p. Miłkowski, poczem po- 
dzielono wiec na dwie sekcye: przemysłową i 
rolnicza.. 

W pierwszej po referacie p. J. Olszowskie- 
go „O organizacyi obrony przemysłu krajowego“ 
uchwalono rezolucyę, uznającą konieczność za- 
łożenia „Ogólnej hgi przemysłowej“ i zawiązy- 
wania w tym celu w krajn odrębnych lokalnych 
towarzystw agitacyjnych, po referacie p. Barto- 
szewicza «O przemyśle naftowym» uchwalono 
potrzebę założenia krajowej polskiej spółki ak- 
cyjnej dla kopulnianego i rafineryjnego przemy- 
słu naftowego, po referacie dr. Schoenetta u- 
chwalono konieczność lepszego fachowego wy- 
kształcenia rzemieślników i tworzenia w tym ce- 
lu specyalnych kursów, a na podstawie bardzo 
interesującego wykładu p. Metzgera o potrzebie 
dźwignięcia przemysłu w obrębie powiatu gor- 
lickiego uchwalono popieranie czynne miejsco- 
wego tow. <O własnych siłach» i rozwinięcia 
agitacyi w kierunku nabywania przez kupców i 
kousumentów ile możności tylko krajowych wy- 
robów. 

Marszałek dr. Sczaniecki wygłosił z werwą 
i swadą wykład «O oszczędności, jako podwali- 
nie pracy przemysłowej». 


Na pełnem zebraniu obydwóch sekcyj wy- 
głosił kierownik szkół ludowych z Biecza p. 
Mayer odczyt «O zwalczaniu analfabetyzmu», 


zakończony wnioskami w kierunku rozwinięcia 
akcyi budowy szkół za poparciem kraju, podnie: 
sienia płac nauczycielom, tworzenia towarzystw 
«Opieki nad dziećmi» i założenia gazetki dla 
dzieci szkolnych. | 

Wnioski te uchwalono odesłać do towarzy- 
stwa szkoły ludowej, poczem wiec zamknął krót- 
ką przemową p. Miłkowski. 

Taki był plon tego pracowitego dnia gor- 
lickiego powiatu. Bez szumnych mów, bez ban- 
kietów i uczt w rozumnie pojętej pracy nad 
przyszłością materyalną kraju zrobiono przegłąd 
sił do ciężkiej walki z nędzą i ciemnotą. Obok 
sukcesu moralnego przy rozumnej oszczędności 
uzyskano i sukces i pieniężny, bo wystawa nie- 
tylko nie dała deficytu, ale zostały jeszcze fun- 
dusze na rozdzielenie kilkunastu drobnych na- 
gród pieniężnych drobniejszym producentom. 

SŁ. 


OZAWY ENAS AE ` 


Wynurzenia ojca, którego córka | 


egt buchalterka, 


Człowiek w podeszłym wieku, wydobył z kie- 
szeni wielką chustkę fularową ze śladami tabaki, 
starannie otarł nią oczy załzawione i mówił gło- 
sem pogrzebowym: 

— Jestem członiekiem najnieszczęśliwszym 
w Europie i byłbym niemniej najszczęśliwszym, 
mieszkając w innych częściach świata. Na moją 
rozpacz i niedolę, moja córka Anna nauczyła się 
buchalieryi. 

— Nazywasz pan to nieszczęściem? 

— O tak, gdyby nie umiała buchalteryi, nie 
byłaby dostała posady w biurze zarządu fabryki 
Guzikmacher i S-ka. 

— Martwi pana posada pańskiej córki? 

— Bo, uważasz pan, Anna jest najpiękniej- 
szą dziewicą na kuli ziemskiej. Piękne dziewczę- 
ta, wierzaj mi dobry człowieku, nie mają prawa 
zajmowania posad wogóle. Boże, co my 4 nią 
cierpimy! Mojej kucharce, Tomaszowej. ręce po- 
prostu opadają od nieustannego wylewania pomyj 
na głowy wszystkich zakochanych do upadłego 


* 


| w mojem dziecku. 


Czy słyszałeś pan o zatrzy- 
maniu wszystkich maszyn fabryki Guzikmachera 
i S-ki w biały dzień i w porze najpilniejszych 
obstalunków? 

.— Nie słyszałem. Nazwijże mi pan kata- 
strofę, która spowodowała fakt niebywaly w dzie- 
jach fabrykacyi krajowej? 

— Klęska ta nazywa się miłością. Wszyscy 
pracownicy męzcy zakochali się w Annie na za- 
bój. 

— Nie wyłączając dyrektora? 

— Który ma żonę, siedmioro dzieci i talent 
do akrestychów, wypisywanych na cześć mojej 
córki. 

— I wicedyrektora? 

— Powiedział, że się zastrzeli, w razie, gdy- 
by i nadal była chłodną. 

— I buchaltera? 

— Ten, po dwudziestu siedmiu latach poży- 
cia małżeńskiego. pragnie podać się o rozwód. 

— Sądzę jednak, że korespondent... 

— Od trzech miesięcy zmarł i został pocho- 
wany na ementarzu samobójców. W Aunie kocha 
się nadto 27-iu ślusarzów, 59-iu kowali, 16-tu to- 
karzów żelaznych i drewnianych, dwaj maszyniści, 
palacz, kotłowy.. Powiadam panu, zagapieni 
w dziewczynę, jak w obraz, przerwali ruch w fa- 
bryce. W pismach, poświęconych kobietom, bar- 
dzo wiele rozwodzą się o potrzebie rozwoju tru- 
du kobiecego. Wiem, że masz pan w prasie sto- 
sunki, proszę więc na wszystko 0 uzupełnienie 
poglądów autorów. 

Napisz pan, że w naszym kraju praca kohiet 
garbatych, beznogich. karlie, tych, które przeby- 
ły ospę i innych, pokrzywdzonych przez naturę, 
może mieć jeszcze jakąś racyę bytu. Lecz panna 
o przyjemnej.powierzehowności. z jasnobląd grzyw- 
ką i miluchnemi dołeczkami ma policzkach, po- 
rosłych puchem brzoskwiniowym, niechaj się nie 
waży przyjmować posady buchalterki, ani żadnej 
innej. | 
W podobnym bowiem razie nie zazna spoko- 
ju i będzie sprawiała nieustannie ciężkie zmartwie - 
nia rodzicom, dbałym o jej dobro moralne. F 
T. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 
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Z Poznania. 


Podług uchwały konferencyi prezesów Kół 
śpiewackich z dnia 7 czerwca w Ostrowie, od- 
był się dnia 15 sierpnia zjazd Kół śpiewackich 
okręgu południowego w Odałanowie. W zjeździe 
tym oprócz Koła miejscowego wzięły udział Koła 
śpiewackie z Ostrowa, Raszkowa, Sulmierzye, 
Jarocina, Kebylina i Kożmina. Z Ostrzeszowa, 
Pleszewa i Bydgoszczy przybyli delegaci. Koło 
krotoszyńskie udziału w zjeździe wziąć nie 
chciało. 

Piękna pogoda sprzyjała zjazdowi. Około 
godziny 9 stanęły przybyłe obee Koła na dwóch 
przedmieściach, skąd z muzyką zostały do loka- 
lu p. Lepella wprowadzone. Po godzinie 10-ej 
wszystkie Koła z chorągwiami udały się do ko- 
ścioła. Wspaniałe wrażenie zrobiło chórowe od- 
śpiewanie pieśni „Boga Rodzica“ podczas sumy. 
Po sumie wygłosił ks. Donat kazanie o śpie- 
wie w ogólności jako eennym darze Bożym, a 
w szczególności o piękności ludowego śpiewu 
kościelnego, zachęcając zgromadzonych do gorli- 
wego pielęgnowania go w łonie towarzystw i 
rodziny. Nastąpiło poświęcenie chorągwi Koła 
odalanowskiego. 

Podczas poświęcenia chorągwi kapela ode- 
grała na chórze fanfarę. Po powrocie z kościo- 
la odbyła się próba generalna, a ks. Donat, 
w krótkich słowach przywitał przybyłych z bli- 
ska i zdaleka gości. 

O godzinie 14 nastąpił wymarsz do strzel- 
niey. Piękny był widok postępujących w sze- 
regu drużyn Śpiewackich i towarzystw zaproszo- 
nych z chorągwiami. O godz. 3-ej rozpoczął się 
w ogrodzie koncert, wśród którego orkiestra ode- 
grała uwerturę z „Figara”, mazura Osmańskie- 
go, czardasza Brahmsa i fantazyę z Lohegrina. 
Obór ogólny z towarzyszeniem kapeli wykonał 
„Pamiętne dawne Lechity', polonez Kupińskie- 


„Ukryty w cieniu wioski drzew“ Ogórskiego, 
„Szynkareczka”* Szopena i „Dobra noc“ Ogór- 
skiego. Raszków: „Zosiu chciałem się zapytać! 


go i „Gdy w czystem polu“. Kobylin śpiewał 
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Noskowskie- 
go. Sulmierzyce: „Chłopek ci ja chłopek'* Dem- 


Ogórskiego i „W polu ogródeczek' 
bińskiego i „Pieśń wieczorna“ Moniuszki. Jaro- 
cin „Do pieśni“ Dembińskiego i ,„Wesół szezęśli- 
wy“ Moniuszki. Koźmin „Bracia dłoń podajmy 
zgody” i „Już nad sennej ziemi”. Ostrów „Bąk 
i róża“ Veitha, „W starym dworze* Miinbeime- 
ra (z kapela) i „Do węgrzyna”* Dembińskiego. 
Odalanów: „Za moich młodych lat“ i „Ożenił się 
Bartek wcześnie* Sierosławskiego. Chóry ogólne 
musiały być powtórzone na życzenie publiczności, 
chóry poszczególnych Kół świadezyly o gorliwej 
pracy pp. dyrygentów w towarzystwach. Celem 
oceny i wyznaczenia premii zebrano komisyę, 
w której skład weszło czterech członków kali- 
skiego Koła muzycznego, p. Guzikowski z Ostro: 
wa, p. profesor Krzyński z Krotoszyna i ks. Do- 
nat. Nagrody przyznano Kołom z Ostrowa, Ko- 
bylina i Raszkowa. 

Do wręczania nagród uproszono p. Melanię 
Parczewską z Kalisza, znaną i cenioną literatkę. 
Pierwsza nagroda była wstęga % napisem od 


Związku, druga batuta bardzo pięknej roboty, 


z NO TT a EP, O W O W O W a a w 


tzecia mapa do nut — obie od: Koła odalanow- 
skiego. Jarocinowi i Koźminowi w braku dal- 
szych nagród udzielono publiczną pochwałę. 


Część publiczności zabawiała się tymezasem lo- 
teryą fantowa, urządzona głównie staraniem p. 
Lepella. Niektóre zabawne wygrane wzbadzały 
wiele śmiechu. Kasa zrobiła na loteryi znako- 
mity interes, bo wpłynęło około 180 marek. 

O godzinie 6-ej rozpoczęły się tańce polo- 
nezem, prowadzonym przez ks. D. z p. Parczew- 
ską w pierwszej parze, w którym wzięło udział 
około 250 par. Nader piękny był widok tań- 
czących poloneza, w którym obok pięknych toa- 
let miejskich pah uwydatniały się sznurówki 
wiejskich dziewcząt w barwnym obrazie. Q zmro- 
ku oświetlono ogród lampionami, których nie- 
stety za mało było. Wesołość i ochocza zaba- 
wa trwała aż do 9 godziny. Na dany sygnał 
ustawiły się znowu towarzystwa z chorągwiami 
do szeregu, a pochód z lampionami, oświetlony 
od czasu do czasu rzęsiście ogniami bengalskie- 
mi, bajeczny sprawiał widok. 

Pochód zakończył ogólny Śpiew: „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy*, poczem ks. Donat w cie- 
płych słowach pożegnał gości, dziękując im za 
trudy przybycia i za przyczynienie się do pod- 
niesienia uroku całej uroczystości. Zjazd zakoń- 
czył się balem. Bawiono się ochoczo aż do go- 
dziny 5 rano. Z najlepszem wrażeniem powró- 
cili goście do domów swoich, a zjazd odalanow- 
ski poz stawi u nich bardzo miłe wspomnienie. 
Kapela klasztorna z Trzebnicy prześlicznie przy- 
grywała do tańca. 


TEGOROCZNE LATO. 
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Ponieważ lato meteorologiczne obejmuje mie- 
siące: czerwiec, lipiec i sierpień, więc na 5 dni 
skończy się lato, przynajmniej nominalnie. Nie 
mamy czego żałować. Marznęliśmy i mokli tego 
roku, jak nigdy, a kiedy pokazało się słońce i 
wyjaśniło niebo, to chyba tylko na to, ażeby 
w nas obudzić tęsknotę za pogodą. Nie było 
w bieżącym roku owej pory ogórkowej, gdy pod 


wpływem gorąca ogarnia wszystkich nieprze- 
parta chęć nietyle spoczynku, jak raczej wole 
ności, wyrwania się z okręgu codziennych za- 


jęć. Ci, którzy pozostali w mieście, nie czuli 
się tak dalece pokrzywdzonymi, czasami nawet 
okazywali radość, że nie wyjechali na wieś i źe 
na drugi rok będą się mogli „odbić“. 

Co więcej, ważne wypadki historyczne rów- 
nież przyczyniły się do unicestwienia pory ogór- 
kowej. Śmierć Leona XII, bezkrólewie papie- 
skie i wybór uastępny na stolicy Piotrowej; wy- 
padki w Białogrodzie i na półwyspie bałkań- 
skim, katastrofa na kulei podziemnej w Paryżu, 
proces przeciwko „wielkiej Teresie'— oto zda- 
rzenia, które ożywiały martwą porę roku. Przy- 
roda zrobiła swoje, ażeby nam zepsuć letnie. 
„dolce farniente“, a wypadki historyczne zde- 
nerwowały nas do reszty. Bardzo starzy nawet 
ludzie nie pamiętają takiego lata. = 

Tak zwany ` „chłód oceaniczny“ panował 
od kwietnia aż do dzisiejszego dnia bez prze- 
rwy.—W ciągu tych pięciu miesięcy faktyczna 
temperatura była ciągle niżsżą od temperatury 
normalnej, a różnica wynosiła często 2 stopnie 
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C. Kwiecień miał temperaturę 7 st. C., maj 14.7, 
czerwiec 16*9, lipiec 166, a pierwsza połowa 
bieżącego miesiąca 187. Temperatury, jak na 
lato, wcale niskie. Porównawszy atoli wedle za- 
pisków meteorologicznych temperaturę normalną 
z tegoroczną najwyższą temperaturą w cieniu 
okaże się jeszcze większy deficyt ciepła, —który 
w bieżącym miesiącu doszedł do 45 C. 

Zazwyczaj w lipcu bywa 268 słonecznych 
godzin. Lipiec ubiegłego roku dał nam 258 ta- 
kich godzin, lipiec zaś tegoroczny 225. A więc 
obok deficytu ciepła mamy także i deficyt świa- 
tła. - (Do innych deficytów przyzwyczailiśmy 
się), Ba, ale tegoroczoy lipiec dał nam 6 dni 
zupełnie niesłonecznych, co już należy do wy- 
jątkowych zdarzeń w tym miesiącu. 


Aurą tegoroczną rządziło niebo północne. — 


Już w kwietniu i w maju ogromne góry lodowe 
napłynęły na Ocean Atlantycki z okolic Gren- 
landyi, posunąwszy się o póltora stopnia geogra- 
fieznego dalej ku południowi, niź w innych la- 
tach. 

Parowiec niemiecki „Deutschland“, jadąc do 
Ameryki, spotkał po drodze przeszło 200 gór 
lodowych, a inne okręty całemi dniami płynęły 
pośród nich. 

Podczas wyboru nowego Papieża obey przy- 
bysze, nie znający klimatu rzymskiego, uskarża- 
li się na ogromne upały. Sprawozdania obcych 
dziennikarzów, a nawet telegramy biura kore- 
spondeucj juego donosiły o niezwykle wysokiej 
temperaturze w Rzymie. Tymczasem w rzeczy- 
wistości i w całych Włoszech i w Rzymie tego- 
roczne lato było zimniejsze, niż poprzednie. 
W Neapolu od 1 czerwca do 15 b. m. rtęć za- 
ledwie kilkanaście razy przekroczyła 300, ale 
nigdy nie doszła do pełnych 330 gdy w latach 
normalnych podnosi się do 369 a nawet do 380, 
Podobnie i w Rzymie tegoroczna temperatura 
była niższą od zwykłej. Oczywiście dla tych, 
którzy przybyli na południe z północy, ciepłota 
rzymska była upalną tem więcej, że u nas tem- 
peratura przez całe lato a nawet przez cały 
rok była znacznie niższą od normalnej. 

Straciliśmy wszelki animusz. Już dzisiaj 
zamiast mówić o jesieni, która u nas bywa za- 
wsze prawie bardzo piękną, my trapimy się, że 
zima znowu nam dobodzie. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 
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Rozdział dyecezyi wrocławskiej. 


Krakowska «Nowa Reforma» domaga się, 
ź powodu wiadomości pism niemieckich o proje- 
ktowanych zmianach w stosunkąch administra- 
cyjnych kościelnych w Niemczech, stanowczo, aby 
Koło polskie w Wiedniu skorzystało z tej spo- 
sobności, celem wyjęcia księstwa Cieszyńskiego 
z pod władzy kardynała Koppa: 

Jeżeli kiedy, to dziś właśnie, sprawa ta stą- 
ła się dla księstwa Cieszyńskiego kwestyą pierw- 
szorzędnej wagi. Wpływy ks. kardynała Koppa 
sięgają już daleko, jak to pokazały ostatnie zna- 
ne wypadki. Tembardziej więc obawiać się trze- 
ba, że ks. Kopp zupełnie swobodnie zacznie upra- 
wiać germanizacyę w Cieszyńskiem. 

Obecnie, wobec zmian, projektowanych eo do 
granie dyecezyj pruskich, najlepsza do tego na- 
stręcza się sposobność. 

Wątpić wszelako należy, czy hr. Gołuchow- 
ski będzie chciał zrobić przykrość kardynałowi 
Koppowi i jego cesarskiemu panu. 


Rewolucya w Macedonii. 


Bardzo niepokojące wieści nadchodzą z Pry- 
zrerau. Donoszą mianowicie, że pospolite rusze- 
nie albańskie, powołane pod broń przeciwko po- 
wstańcom, zwraca się przeciwko rządowi i grozi 
otwartym buntem. | 

Z Macedonii nadchodzą wieści o dwócl suk- 
cesach powstańców, mianowicie pod Podwisem i 
Czerweną Wodą. W ostatniej tej miejscowości 
powstańcy zabrali turkom 70 karabinów Mau- 
sera; natomiast napad powstańców na Kiezewo 
został odparty. | l 

Na poludniowy-zachód od Skoplij pojawiły 
się oddziały macedońskie. Zabiły one trzech no- 
tablów mahometańskich i trzech żandarmów. 

Według nadeszłych tutaj wiadomości od- 
działy komitetowe wysadziły w powietrze latar- 
nię morską w zatoce Iniada, zaraz po odpłynię- 


| 


ciu floty rosyjskiej do Sebastopola. Domek straż- 
nika spalono. 

We wtorek przypada rocznica wstąpienia 
sułtana na tron. Obawiają się, że oddziały ko- 
mitetowe w tym dniu dokonają zamachów dyna 
mitowych.  Poczyniono więc stosowne śrudki 
ostrożności. 

Przebywający stale w Atenach grecy z Ma- 
cedonii przesłali rządowi i ambasadorom memo- 
ryał, skierowany przeciw bulgarom. 

Różne wieści. 

— Uzupełniając w piątek podaną depeszę, 
zaznaczamy, że postawiony na wiecu katolickim 
w Kolonii wniosek w sprawie duszpasterstwa 
dla polaków na zachodzie Niemiec został ze- 
pchnięty z porządku obrad, aby nie wywierać 
nacisku na postanowienia b'skupów pruskich. 

— W Abisynii z powodu ciężkiej choroby 
negusa Menelika obawiają się tu wybuchu woj- 
ny domowej. Podobno Ras-Mangasza gromadzi 
już swych stronników, gotując się w razie 
śmierci Menelika do zagarnięcia władzy w swe 
ręce. 

— Prezydent Loubet przerywa swoje ferye 

z powodu ostrego obrotu sprawy macedońskiej. 
Delcassć ma przedstawić Loubetowi projekt in- 
terwencyi. 
— (esarz Franciszek Józef przyjmował na 
dłuższej audyencyi hr. Khuen-Hederwarego i 
oświadczył mu, że około 4 września powraca do 
Pesztu i będzie dalej prowadził akcye, celem 
rozwiązania przesilenia. Wiadomość ta zrobiła 
w kołach opozycyi bardzo dobre wrażenie. Na 
audyencyi u cesarza był także minister Boem- 
Bawerk, który zaraz po audyencyi udał się do 
ministra Lucacsa. 


WRC 


Wszystkim tym, którzy raczyli oddać 
| ostatnią przysługę zmarłej 


Ś. T P. 


apilinanyi Antoniovi, 


najserdeczniejsze „Bóg zapłać“ składa 
Rodzina. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów). 


Petersburg, 30 sierpnia. „Praw. wiestnik" 
ogłasza: Minister skarbu, rz. r. t., sekretarz -sta- 
nu S. J. Witte, mianowany prezesem komitetu 
ministrów. | 

Petersburg, 30 sierpnia. „Prawit. wiestnik:* 
ogłasza: Zarządzający bankiem państwa, r t. 
Pleske, mianowany zarządzającym  ministeryum 
skarbu. 

Petersburg. 30 sierpnia. Jak donosi „Praw. 
wiestnik', dalsze prowadzenie rozpoczętych ro- 
kowań z Niemcami w sprawie traktatu handlo- 
wego pozostawiono prezesowi komitetu minist- 
rów, rz. r. t. Wittemu. 

Praga, 30 sierpnia. Zmarły tu radca cesar- 
ski von Rutmeyer zapisał cały swój majątek, 
wynoszący milion koron, c. k. ministeryum woj- 
ny na cele wojskowe (1) 

Belgrad, 30 sierpnia. „Narodny List“ po 
raz wtóry wystosowuje do ministra Spraw we- 
wnętrznych pytanie: „czy prawdą Jest, co ogól- 
nie utrzymują, że nazajutrz po zamordowaniu 
pary królewskiej pewien kupiec serbski, który 
w zamordowaniu odgrywał ro'ę pośrednika, o- 
trzymał funduszu dyspozycyjnego 300 tysięcy 
franków.“ | 

Wiedeń, 30 sierpnia. Z Konstantynopola do- 
noszą, że towarzystwa akcyjne, które dostarcza- 
Ją miasta wody, udały się do rządu z przedsta- 
wieniami, iż zachodzi obawa, że oddziały ma- 
cedońskie przerwą wodociag. Skutkiem tego u- 
stawiono stałą straż wojskową wzdłuż wodo- 


ciągu. 
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ostatniej cl 
(Od własnych korespoadentów). 

Petersburg, 31 sierpnia. W guberniach: wi- 
leńskiej i grodzieńskiej od Nowego Roku wpro- 
wadzeni zostaną naczelnicy ziemscy. 

Wiedeń, 31 sierpnia. Krąży pogłoska, że na 
manewry galicyjskie wyjedzie arcyksiąże Ferdy- 
nand d'Este, następea tronu. Cesarz Franciszek 
Józef zgadza się na ustępstwa unarodowiwnia 
armii węgierskiej, idzie tylko o znaczenie rozmia- 
rów tych ustępstw. 

Cesarz nie jedzie na wielkie manewry ga- 
licyjskie, lecz zaraz po wizycie króla Edwarda 
VII-go z Wiednia powraca do Budapesztu, gdzie 
pozostanie aż do zupełnego załatwienia przesile- 
nia. Misyę utworzenia nowego gabinetu ma 
otrzymać Sandor Wekerle; hr. Juliusz Apponyi 
ma zostać ministrem spraw wewnętrznych. 

Obu tym mężom stanu zaproponowano, aby 
odstąpili od żądania komendy węgierskiej, lecz 
pod żadnym pozorem na to się zgodzić nie 
chcieli, 

Belgrad, 31 sierpnia. Na odbytym tu wiecu 
ludowym zgromadziło się 8,000 ludzi. Obrado- 
wano w sprawie wypadków w Macedonii. Prze- 
wodniczył zebraniu biskup Ilicz. Uchwalono, że 
ludy bałkańskie nie moga obojętnie patrzeć ua 
rzezie współbraci, dokonywane przez turków 
w sposób barbarzyński. Ludy bałkańskie powin 
ny połączyć się razem dla działania przeciw wspól- 


. nemu wrogowi. 


W wie:u przyjmowali udział wojskowi, urzęd- 
nicy, byli ministrowie, studenci i znaczne musy 
ludu wiejskiego. | 

Sofia, 3] sierpnia. Pociągi, dążące w stronę 
Konstantynopola od granicy tureckiej idą bez 
podróżnych, zupełnie próżne, pochodzi to wsku- 
tek zamachów, dokonanych na pociągi w dniach 
ostatnich, | 

Konstantynopol, 31 sierpnia, Powołano pod 
broń pierwszą, druga i trzecią rezerwę redy fów; 
w wojskowych kołach tutejszych wojna z Bul- 
saryą uważana jest za nieuuiknioną. 

Wiedeń, 31 sierpnia. W Ueskibie (Skoplii) 
żołnierze pułku redyfów, bez Żadnej widocznej 
przyczyny strzelali do przechodniów ostremi na- 


 bojami. Kilkunastu ludzi zabitych. 


Białogród, 31 sierpnia. 
zburzyli klasztor serbski. 

Konstantynopol, 31 sierpnia. Wysoka Porta 
zapewnia, że w Bejrucie nie było 
wice-konsula Stanów Zjednoczonych, 
strzał wskutek odbywających się 
weselnych. 

Rodosto, 31 sierpnia. Bez żadnej przyczyny 
turey napadli na ormian i rozpoczęli | straszna 
rzeź, nie szczędząc nawet kobiet i dzieci. Wła- 
dze tureckie przypatrywały się tym rzeziom obo- 
Jętnie, 


W Prochowie turcy 


zamachu na 
padł tylko 
uroczystoś :i 


m jka 


me REKA 
Odpowiedzi Redakcyij. 


ffielomanowi. Ponieważ urządzający wczorajszy 
koncert orkiestry lwowskiej na rzecz powodzian nie u- 
znali za Stosowne powiadomić o nim naszej redakcyi 
nie mogliśmy 80 leż reklamować, ani też podać w fine 
rze sobotnim wzmianki o miejscu i godzinie koncertu 
x RAE bo i koncert ze względu na artystyczne wy- 
A LL i cel, ze wszuch miar zasługiwały na to. 


Miana „Puna AN e EEE eN PEAT ya ko, 


ooo w zw METE MEAN An ETAN AAN i a maA 
Hatana O nia saira dana n 


OD ADMINISTRACYI 


Ogłoszenia do bieżącego numeru 


administracya „Rozwoju” do godziny as, 
nekrologi do godz, l-ej po południu. Ogłoszenia, 


podane po wyżej oznaczonych i 
umieszczone w numerze dnia Nast opnażą, będą 


kalgta, niedziele i święta administracya zam- 


Reprezenlanei na Królestwo Polskie 


larszawa, Hotel Bristol 
polecają | 


Dźwigi „Otisćć 


Maszyny do pisania „fłemingtonć 
Wagi amerykańskie „Fairbanks* 
Derby“! 


Biurka amerykańskie 35 


Wełocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki składane „„Vfernicke* | 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Welisać* 
Segregatory imperials. 
Zastępca na Łódź i okolice. 


H. S. Neumark ul. Widzewska Je 47. 


971—30—12 RE 


Ghoroky weneryczne 
i skórne 


Dr. 8. LEWKO! 


powrócił: 
Zachodnia AM 83 
(obok lombardu akcyjnego). 
od 8—11 r. i od 5—8 © 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


Choroby weneryczne, mo” 
czopłiciowe i skórne 


r. H. ORLOWSKI 


ulica Mawrot lA | 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop. _T$l-c-3 


Dr, Michat Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Przyjmuje chorych codziennie ou 11—1 
i od 5—7 popołudniu. 
1491—0—29 


Choroby skórne i weneryczne. 
ulica Krótka a 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 

panie od 5—6 popol. 


Dr. Feliks 4 


Choroby skórne | weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—2 rano 1 6—8 wieczorem, 
| punie 5—6 popoł. B06-6-6 
W niedziele I świeta ad godz. 10—1 pop. 


8 


599—0—99 = 


l. Małczyński 


Lekarz weterynarył zamieszkał 


w Łodzi, Piotrkowska 190. 
z 1198—10—3 
maene 


Dr. Henryk Zawadzki 


ul. św. Andrzeja 45. 


Przyjmuje codziennie od 8—9 rano 
i od 3—5 popołudniu. 
1128—3 —8 


DENY 


powrócił. 


1199 - 3—2 


Dr, Leon Silserstein 


Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 


Dla panów 8—11, 6—8. „la pań 
..00.5—6.___1101-r9 
fr. 1. KRUKOWSKI 
powrócił. 


Ulica Piotrkowska N 88. 
Choroby dziecięce i wewnętrzne. 


wery Jasiński 
powrócił. 


1246—2—1 


68 


Piotrkowska NE 51. 


pe“ 


| 
i 
I 


> 
PEEK = 


Lecznica dla chorych 
wenerycznych i skórnych 


Wólczańska 39, róg Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od 
4—8 w., w niedz. i św. 9—10 i 4'/-64 W. 


Leścyj 
i gry ma fortepianie 
udziela uczenica pani Reszke —Kro- 
nenberg, posiadająca świadectwo 
Warszawskiego Instytutu muzycznego 
Ulica Wólczańska 79. 


Zęby czyste i zdrowa może mieć każ- 
dy przy użyelu tymolowego proszku: 


„Agatolćć, 

|| Blaszane opakowanie, Cena 20 135 k. 

3 Sprzedaż wszędzie. | 

|| Reprezentant na Łódź, G. Bystrza= 
mowski, Piotrkowska (82. 

„Weuns* krem usuwa pogi I plamy, Kop. 

682— 30—25 


Na pensyi IW-klasowej żeńskiej 


z klasami przygotowawczemi 
Maryi Szczyglińskiej 
Nawrot Ne 42, 

Zapisy uczenie odbywają się codziennie. 


Egzaminy wstępne i poprawkowe od dnia 
15 sierpnia. 


Rok szkolny zaczyna się dula 1 września : 


91 £—13 —7 
Pierwszorzędny £ Warszawy 
KRAWIĘC DAMSKI 
KATOLIK 


okrycia damskie, 
i wykończenie artystyczne 
Spacerowa AB Bi. 1197—2—% 


ORDO TT BAZY ROOT E EEO AEA DZY REECE AREAS 
a f t] 

2 pokoje z kuchnią 
potrzebne Są 
w blizkości przystanku tramwajowe- 
go. Warunki niezbędne: okna na polu- 
dnie lub zachód wodociąg i zlew, 
komorne miesięcznie. Oferty w admi- 
nistracyi „Rozwoju” 


sobi 


gung aoti, 


GR reali ar wytęgiacz plu- 
skiew. Składy apteczne, 1607—11-5 


De sprzedania zaraz kawiarnia w do- 
brym p.nkeie. Nawrot 57. 1536-6-2 


De sprzedania sklep. Sosnowa Mè 5. 
1559—3—1 
Jerre uzdolniona krawcowa poszukuje 
zajęcia w domach prywatnych. Wiado- 
mcść w adm. „Rozwoja*.  1556—83-1pes_ 
porus z dobremi świadectwami po- 
szuknje miejsca, Biuro Rościszewsziej 
Piotrkowska 90. 1551—2—2 
M: z pokoju sypialnego są zaraz do 
sprzedania. Wiadomość ul. Piotrkow- 
ska 154 w sklepie obawia.  1540—3—2 
Nè pensyą żeńską potrzebna nauczygjel- 
ka rosyanka. Nawrot 42, m. 7. 
1549—3—83 
Noezae ki polka, doskonała matoma- 
tyczka z patentem potrzebna zaraz. 
Dzielna 11 m, 7. 1516—3—1 


gruntownie język francuski 
Dzielna 11 m. 7. 1517—3—1 
(7297 w prywatnym domu zdrowe i sma— 
czne z 4 dań po 10'rb. miesięcznie. Zie- 
łona 38 10 m. 4 na pięśrze, 1554—3—2 
soba młoda, inteligentna, łagodnego ehas 
rakteru, znająca się doskonale na go- 
spodarstwie, jax również na dobrej kuchni 
i szyciu, poszukuje odpowiedniego miejsca, 


świadectwa dobre. Oferty proszę skła- 
dać w adm. „Rozwoju* dla „Zarządzają: 
| tej”. 1541 —3—2 


i 
p mn I OOOO AA EE Z DAT A AO e 


Nanezycielka z patentem, posiadająca, 
potrzebna, 


fasony kształtne | 


pomy "jyk, 
g i 2 ak jA 
SME au | pocsue sklepu dystrybncyjno-piśmien- 


1981—3—1 


biady gospodarskie na świeżem maśle, 
Mikołajewska 25, m, 9. 1533—6-2cpe 


z kaucyą 1009 lub 
Gubernażorska 28 w piwiaral 


otrzebny rządzea, 
800 rb 


od 6—7 wieez. _1560—2%—1 
| ani 4000 rb. na pierwszy numer 
hypoteki, procenty wypłacane będą 


penktualne, Wiadoreość w adm „Rozwo- 


1558—1—1 


niczego w dobrym punkcie. QOierty pod 
lit, „F. K.“ składać w adm. „Rozwoju“. 
1563—8—.1 

peoe są zdolne podręczne do spò- 

dnie i uczenice. Ewangalicka 18 m. 12. 
1546—1—ł 

poewę z przyzwoitego domu przyjmę 

na stancyę z mieszkaniem i całodzien- 
nem utrzymaniem. Pasaż=-Majera 5 m, 5. 


RZE m _ 1550—2—2 
| żak m"łżeńsiwo b zdzietne do 
'usługi. Plotrkowska 130, stróż wska- 


1547—3—2 


że . 
Poe są zdolne p.dręczne i spódni- 
czarka. Zawadzka 17, oficyna, 
i 1552—2—2 
poreebny czeladnix ślusarski i chłopiec 
do praktyki. Główna M 7. 1528—3—3 
perrzetos ekspedyentka, obDznajmiona ze 
sprzedażą towarów ua stałe. Wiado- 
mość al. Przejazd 16 sklep Z. Chądzyń- 
skiej; tamże pokój do wynajęcia, 
1649 —3—2 
poszakois posady magazyniera, agenta, 
pomocnika biurowego, znam język pol- 
ski, rosyjski i włoski oraz przepisuję na ma- 
szynie „Ormuuda* (5 języków), Oferty 
pod pS. I. 11i1*. _1530—3—3 
None 4 kursu prawa, doświadczony ko- 


. Mrepetytor, poszukuje miejsca na wieś 
na wakacye. Wiadomość w adm. „Rozż- 
woju”. 199—d4—0 
M przedam sklep tanio, Wiadomość ulica 

Wólczańska 87. 1521 3—3 
Jjklep spożywczy 2 powodu iutəresów 
fam'lijnych sprzedaw. Wiadomość w 
adm. „Rozwoja”. 1522—3—.3 


od 1 października ' 


sub S$. K R: 
1220-3-2 : 


: JĄ kawiarnia. 


Jklep i mieszkanie obszerne do wynaję- 
cia bardzo tanio. Rybna 5. 1536—3 2 


lep spożywczy do sprzedania, z powo- 

du zmiany interesu. Wiadomość, ulica 

Szwerowa X 16. 1548 — 3 —2 
przedam sklep tanio zaraz. Wiadomość 
w adm, „Rozwoju“. 1543—3—2 

| ew. kończący łódzkie gimnazynm, dłu- 
goletni 1 doświadczony korepetytor, 

poszukuje kondycyi na wyjazd na lato. 

Oferty pod „Korepetytor“ proszę układać 


w adm. „Rozwoju“. 668—d—0 
iS sklepowe do sprzedania. 
Piotrkowska 118 m, 2. - 1555—8—2 


czeń klasy 7 łóczkiej szkoły haudlo- 
wej, polak, poszukuje korepetycył lub 
kondycyi w miejsu. Oferty składać w 
adm. „Rozwoju dla „Ueznia*. 
/ Astra świadectwa weberskie. oraz 
karta pobytu na imię Waleryi Nowa- 
kowskiej, wydana z magistratu m. Lodzi. 
1657—3—1 
Jenan karta pobytu na imię Antonie- 
go Swędraka, wydana z gminy Chojny. 
1539—3—2 
ZSR dziewczynka lat 11, przeszło 
rok temu, blondynka, oczy niebieskie, 
U kogo się znajduje proszę ją odprowadzić 
na Rozwadowską 12 m. 4. Za zatrzymywa” 
nie dziewczynki winny pociągnięty zoetanie 
do odpowiedzialności sądowej. 1542—3—2 


ZE karta pobytu na imię Autoniego 

ARogowskiego, wydana z gminy Rado- 

goszcz. | 1538—3 —8 
powodu wyjszdu pralaia do sprzeda”. 
nia. Wólczańska 165. 1537 —3—3 


aginąt paszport na imię Józefa Sztylle- 
ra, wydany z gminy Pilaskowiee. 
: 1544—3—2 
powcdu wyjazdu do sprzedania zaraz 
Staro-Zarzewska M 19. 
> 1545—3—2 
/pgtnął pies moręgowaty, z obviętym ogo- 
nem i uszami. Łaskawy znalazca ra- 
czy odprowadzić go na szosę Rokieińską 
M 57 za wynagrodzeniem: .15538—1—1 
Z karta pobytu na Imię. Józefy 
Szmidt, wydana z gminy Radogoszcz. 
// powodu wyjazdu do sprzedania zakład 
felczerski. Przędzalniana JB 85. 
1498—4—4 


g` ROZWÓJ. — Poniedziałek, daia 31 sierpnia 1903 r OOO 


Toan ea aA A AEA EL AEA: AAE 


ulica Pasaż- Meyera Ne 10. 


Rok szkolny rozpocznie się 29 sierpnia now. stylu. 
nie od 9 do 3. Przyjmowane są uczenice w wieku lat 6. 


Zapis codzien- 


Kurs gimnazyalny. Zapisy nowych uczenie przyjmuje się od 10-ej 
godz. do 5 popołudniu, oprócz dni świątecznych. Lekcye rozpoczęły się. 


N. Iwanow. 


WEIGELTA 


ulica Piotrkowska 145 i Mowo-Spacerowa 46; 
przyjmuje chłopców od lat 6 i przyspasabia do szkół rządowych. 


Dz. 


Piotrkowska (82, 
przyjmuje uczenice od lat 6, codziennie. 
| Łódliży 

Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Szkoła pryw 


PAN U ZD WAP GPO AZOT TAAA ATEST MAC DR 


Szkola prywatna żeńska 


1183—6—5 


oraz skłąd herbaty firm 


O M QB C mo 
ia <> Ró S ; BRA SPA Vi 
BALI m (TO hl» I SL4o AL ABA 
poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skis, Włoskie, Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
| l ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
£ dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę, 


Kawior astrachański | 11 r—161 
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary. w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Pensya IV klasowa żeńską 


MY EJ 


ulica Dzielna Mè ii. | 
Zapis 25 sierpnia od godz. 11—4 pop. Egzaminy wstępne i powa- 
kacyjne 1 i 2, lekcye 3 września. 1135-17-8 


Pensya żeńska 4 klasowa 


z è oddziałami przygoltowawczemi 


i (mniej Remm) 


ulica Nowo—S$pacerowej AR 29, 


Lekcje rozpoczęły się. Zapis uczenie codziennie od 8. 9-1i od 3—5. 
FERETEZ WENA , 1190—6—9 


s OHM Y. | w Łodzi, 
PIOTRKOWSKA M igo 


poleca doskonałą pateniowaną farbę azbestową, ogniotrwałą „Matalimeś 
z Poraja, demonstrowaną i nagrodzoną wielkim medalem na wystawach 
hygieniczaych w Warszawie i Łodzi. Farba azbestowa ogniotrwała zabez- 
piecza od ognia i wilgoci, jest tańszą od olejnej. Próbne jednopudowe 
beczułki na składzie. 479-30-30 


I eae ee 


=. 


W tłoczn „Rozwoju, Piotrkowska 3 111. 


.1165—8 6 


JlO3BOJ1eBo Ilenzypow, T. Jonas, 18 Asryera 1903 r 


Je 197 


| g 


| b IV klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 


z dniem 14 lipca przeniesioną została do nowego lokalu 


przy ul. Zawadzkiej N 24. 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno. przy horaiel; 
jak i pensyonarek, będą przyjmowane w kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekeye rozpoczną się 
1 września. 


Obwieszczenie, 


1) 
h 


Towarzystwa Kredytowego miasta Lotri 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod X 1298a przy ulicy Zagajnikowej, przez Antoniego Kowal- 
skiego i Walentego Kaźmierczaka, pierwotna rb. 16,000. PSN 

2) Pod JE 27 przy ulicy Św. Jakóba, przez Wawrzyńca Szczygiel- 
skiego, pierwotna rb. 20,000. l 

3) Pod M 794k przy ulicy Zakątnej, przez Józefę i Anne małżou- 


ry - z ków Fischer, pierwotna rb. 16,000. 
| EIGELT Z Falzmanów I 4) Pod M 321kg przy ulicy Szkolnej, przez Józefa i Wiktorygę Ie- 


lenę małżonków Rajskich, dodatkowa rb. 25,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji, w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za prezesa p. o. dyrektora M. Sprzączkowski. 
P. o. Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
Łódź, dnia 16 (29) sierpnia 1903 r. 1242 


Zbytnią ciekawość 

przechodniów i sąsiadów powstrzymują | 

oryginalne francusk'e 
Witraże 


na lejane na szyby. Ceny warszawskie, 


$] LULA 


Piotrkowska Na 83. 


do wynajęcia trzy pokoje cd fronta, ra- 
zem lub oddzielnie, mogą być z cało- 
dziennem utrzymaniem.  Tamze wydają | 

się obiady. 


Dzielna 40 m. 2. 


| 1189. 6—5 
Z ZETOR 


Technicznie uzdolnionego 


przedstawiciela 


dla Łodzi łokolicy poszukuje plor wagas 
rzędna inżynierska firma I fabryka w War- 
szawie, której specy:lnością: ekonomiez- 

na instalacya parowa do 3000 koni. 
Uprasza się składać oferty poste- 
restante sub P. P., Warszawa. 1205 3-2 f 
Do sprzedania | 


lub wydzierżawienia, na czas 


frontowy 

| duży, z posadzką, wodocią- 
: dłuższy, | giem i oddzielnem wejściem. Wia- 
budynki murowane 


; | domość ul. Golca M 13, m. 10. 
zdatne na fabrykę krochmalu, przędza|- | 1212 —s—4 


nię lub t. p. i 5 morgowy ogród na bar- | "Ż powodu wyjazdu do sprze- | 


dzo dogodnych warunkach. W Łyszkowi- | . 
cach przy saaa między Łowiczem i Skier- | dania 
niewicami. Wiadomość na miejscu u Po- | J 
pieląwskieco, 1240—3—2 | pralnia, 
istniejąca 7 lat, przynosi 1000 rb. 
dochodu rocznie. Poludniowa N 27, 
I111-d-33 | front. 1221—3—5 


ES a p a Z 
| Prime nadrabianie ponczoch. 


| Ul. Mikolajewska X 59, m. 56, 
i IE pietro. 


0 An 


Redaktor i Wydawca W. Czajewaki. 


